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ki środkowej. Ta forma kwintetu ofen- bramka Cracovii, gdy w 31
ta traci pitkę. Łyko rwie
strzela, ale Pawłowski świetnie paru-

dencię

moment. Nie mąci go nawet kontuzja 
Gracza, który schodzi na kilka minut

koniec- 
nastrój 

w moż-

min. Laso- 
naprzód 1

”nin 
mmi

iWJsły uzyskał Szewczyk uia w,™»» 
Zieliński. Sędzia p. Frank. Publiczności

żywnego wystarczyła 
do zakrycia luk, z boiska. Wolno zbliża się 

Włśród zwolenników Cracovii 
minorowy. Nikt nie wierzy już 
liwość remisu.
■ Nadchodzi 41 minuta.

zniżkową. Dobrze wypadl

(bez względu na miejsce simdatyj
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qra 
Jędrzejowska z Jacobs

Szczególny rekord Ligi: 
5’ciu wiceliderów z lt-ma punktami

r KRAKÓW. 27.5. — Te1. wł. — Cra-1 którego każdy ruch nosił w» sobie zaro 
6ovla — Wisła 1:1 (0:0). Bramkę dla dek niebezpieczeństwa. Był nim Skal- 

. - - (j]a Cracovii | ski na prawym skrzydle. Pozostali
czterej napastnicy reprezentowali czte
ry odmienne typy. Był więc na środku 
indywidualista Korbas, który, nonsza- 
'ancją i niepotrzebnym dryblingiem do 
prowadzał do pasji! zwolenników swych 
barw. Był Zieliński, który po długiej 
przerwie robił co mógł, ale nie potrafił 
zastąpić pełnowartościowego Malczy
ka. Był Szeliga, gracz ofiarny i praco
wity. ale na skutek egoizmu Korbasa, 
pozbawiony piłek, — I wreszcie Zem
baczyński niemający pola do popisu, 
wobec formy swych partnerów. W tym 
stanie rzeczy staje się jasnym dlacze>- 
go „bramkostrzelny“ atak Cracovii 
grat poniżej formy.

Reszta formacji
nj.e odbiegała od swego normalnego po 
złomu, poza Górą, wykazującym ten-

u przy

ny w krót-
•ie jest nai- 
inii torami 
yka zagrn-

7 tys.
Wisła: Madejski, Sziumilas, Sitko: 

Kotlarczyk, Gkrczyński, Fujarski; Ha- 
bowski, Gracz. Szewczyk, Artur, Ły
ko. • ,

Cracovia: Pawłowski; Lasota. Pa
jąk; Góra, Griinberg. Ziżka; Skalski, 
Zieliński, Korbas, Szeliga, Zembaczyń
ski.

Historia wiełklićh meczów Krakowa 
wzbogaci sie o jeszcze Jeden ewene
ment. Skrzętny kronikarz będzie mógł 
po latach stwierdzić, że w przededniu 
jubileuszu 30-lecia Cracovia zmierzyła 
się ze swą lokalna rywalka i uzyskała 
remisowy wynik. Aby jednak obraz 
był kompletny należy uzupełnić go je
dnym momentem: remis uzyskany zo- 
stał w 86 minucie gry, kiedy chyba 
nikt już z 7 tysięcy widzów nie przy
puszczał. że „biało-czerwonym" uda 
ńę j.szcze urwać jeden punkt, zdobyć 
cenne wyrównanie.

Nie ulega żadnej wątpliwości. że gdy 
by w 86 min. ktoś na boisku „postawił 
coś'' na wynik remisowy, każdy z wi
dzów na pewniaka podjąłby zakład. 
Nikt nie wątpił bowiem, że prowadzę; 
nie Wisły 1:0 utrzyma się do końca. 
Przeświadczenie .to wynikało z faktów, 
zaobserwowanych w ciągu całego me
czu.

przede wszystkim Pawłowski w bram
ce, nie można niczego Zarzucić obroń
com, a również Grflnberg zasłużył na 
pochwalę, tworząc z Zrżką pracowity 
duet. Inna rzecz, że wobec niedyspo
zycji ataku, pomoc wyczerpywała się
coraz silniej.

Wisła była 
soUdowanym. 
wszystkim

równym

zespołem bardziej skon- 
Dysponowafa przede

1 szybkim atakiem.

W OCZEKIWANIU NA BIEG 800 MTR, KTÓRY PRZYNIÓSŁ POLSCE PODWÓJNY SUKCES
Sznajder, Klemczak, Mikrut, W.eglarczyk, Hoffmann, Zasłona, Luckhaus, Więckowski, Tilgner, Gierutto, Soldan, oraz Grecy Ki- 

riakides i Vardjakiś.

okrotnie na 
i rozbudo- 

któw, które 
aty .niż naj 
i noty. Po- 
zumiewania 
najlepszym
Cetnarow- 

a dziś jesz 
■ międzyna- 
ch. Zrecz- 
ced wcześnie 
a PZPN po 
do tego, że 
renem pouf- 
,’feuszy jak 
ochy), Cej- 
son (Szwe-

:z.) najważ- 
one jednak 
>.!iv odpo-

to nie

Przewaga Wisły
leżała tym razem nie w tym. że pierw 
sza uzyskała bramkę. lecz w kondycji, 
starciu i dyspozycji strzałowej. Unia, 
która dotychczas decydowała o losach 
zawodów — atak Cracovii — dziś cal 
kowicie zawiodła.

W napadzie „bialoozerwonycli1' był 
jeden groźny gracz,

Nie było luk w ofenzywie czerwonych, 
która prowadzona przez Szewczyka 
prezentowała się groźnie. Środkowy 
napastnik Wisły jest szybki, zdecydo
wany i dobrze sie orientuje. Dodajmy 
do tego technicznie wyszkolonego Ar
tura i twardego, szybkiego Gracza, a 
wówczas otrzymamy całokształt uzu
pełniony oczywiście przez Habowskie- 
go i Łykę dobrze dostrojonych do trój-

jakie stworzył rezerwowy Fuijarskl na je. kończy się ten moment kontuzją 
lewej pomocy i słaba forma Glerczyń-1 Pawłowskiego, który schodzi na 3 min. 
sikiego do przerwy. Za nich pracował i z boiska. Wisła wykorzystuje chwilę 
po części Kotlarczyk-waz obaj obroń-! zaiamaWa' i -ma' znów -k^ szans. 
cv. będący podobnie jak bramkarz bez 1 Wszystko jednak bez efektu. Pawłow- 
błędu. , ski wraca na boisko — pierwsza poło-

Scharakteryzowawszy uczestników 
wielkiego spotkania zaimiemy sie przez 
chwilę jego ramami, poziomem i prze
biegiem. Ramy meczu nie odbiegały o- 
czywiście od tradycji. Był to 

wielki dzień, 
w którym spotykano na trybunach wy 
borowe towarzystwo, uczęszczające 
na mecze tylko dwa razy do roku. Na
prężona atmosfera wyładowywała się 
w nerwowych okrzykach i oklaskach, 
przechylających się co raz to w inną 
stronę. Nastrój udzielił się w niemniej- 
szytm stopniu obu zespołom świado
mym stawki spotkania. Znać było w 
pierwszych uderzeniach piłki wpływ 
nerwów. Z tego nastroju oswobodziła 
si- najpierw Wisła. Oczywiście, że nie 
pozostało to bez wpływu na poziom 
spotkania, który obracał się

w granicach dobrej przeciętności.
Grę rozpoczyna Cracovia goszcząc 

przez chwilę pod bramką Wisły. Atak 
W'iisły doprowadza jednak wkrótce do 
równowagi- Obie strony uzyskują po 
rzucie rożnym. Wisła ma z miejsca trzy 
pozycje, ale wszystkie kończą się pud 
łem. Gorąco jest pod bramka Wisły w 
18-ej minucie, gdy Konbas staje 

oko w oko z bramkarzem.
Ostry strzał broni wspaniale Madejski 
ratując pewny punkt. Gra przenosi stę 
do środka. Szewczyk strzela kilkakrot 
nie z daleka, Korbas rewanżuje się tym 
samym. W niebezpieczeństwie jest

wa kończy się bezbramkowo.
Przebój Zembaczyńskiego inauguru

je drugą część gry. Wisła momental
nie odwzajemnia się rogiem. Zegar 
idzie naprzód, sędzia myli się dwukrot 
nie, a Wisła coraz bardziej panuje nad 
sytuacją. Uzewnętrznia to się cyfrowo 
w 13-ej minucie. Gracz strzela ostro, 
a Pawłowstó odbija. Piłka idzie do 
sztangi i wraca z powrotem do Pawłów 
skiego.

Szewczyk jest jednak szybszy 
o ułamek sekundy i zanim Pawłowski 
zdążył złapać piłkę leży ona w siatce. 
Entuzjaści Wisły przeżywają wielki

Obrońca Wisły pada na polu karnym 
i dotyka pitki ręką. Sędzia widać nie 
ma sumienia podyktować w tym mo
mencie rozstrzygającej jedenastki. Za
łatwia to połowicznie i daje wolnego
z. linii. Wisła staje przed swą

Sobota, godz. 4 rano.

OBECNY STAN TABELI LIGOWEJ

świątynią, cala Cracovia gromadzi się 
obok. Wśród ogólnego naprężenia Pa
jąk uderza. Piłka wpada w kłębowisko 
graczy, Madejski biegnie ku niej. Zielin 
ski jest jednak szybszy, przenosi ponad 
bramkarzem i piłka trzepoce w siatce. 
Niektórzy marzą jeszcze o zwycię
stwie, ale sędzia gwizdkiem kończy 
grę.

Sędzia p. Frank miał ciężkie zadani© 
i poza wspomnianymi omyłkami wywią 
zał się z niego zupełnie zadawalająco.

(rg.).

Mecz bokserski Europa

A'. S.

«kich

PIERWSZY SUKCES MIĘDZYNARODOWY 
POPKA

Polak wygrywa 200 mtr. o pierś przed słynnym Mantikasem. 
Miedzy nimi — Sliwak.

1. Cracovia
2. Wisła
3. Warta
4. A. K. S.
5. Ruch
6. Warszaw.
7. Ł. K. S.
8. Garbarni
9. Pogoń

10. Dąb

10
8
8
7
8

10
9

15:5
12:4

12:2 
12:4
12:8
8:10 
7:11
6:12 
0:36

28:7 
21:5 
17:6 
15:7 
18:9 
21:21 
18:18 
14:18
7:14 
0:54

TLOCZYŃSKl i TUCKEY 
po meczu paryskim w którym 

Polak został wyeliminowany.

v ekwy- 
e.

693-71

KUSOCIŃSKI OTRZYMUJE AUTOGRAF 
OD KS. MICHAŁA

Podczas rewii młodzieży w C. I.W. F. Na prawo gen. Rouppert, 
wiceprzewodniczący Rady Naukowej W. F., ociera chustką pot 
2 czoła, nieco stytu kpt. Szeremeta, adiutant gen. Olszyny-Wd- 

czyńsklego, dyr. P. U. W.. P.

INGRAM NOEL, JĘDRZEJOWSKA, DEARMAN 
na korcie Rolland Garros przed ostatnim meczem pary polsko- 

(mgielskiej.

Dziś wieczorem odbędzie się w bali „Chi
cago Stadiom" w Chicago mecz bokserski po 
miedzy reprezentacją Europy a ósemką zwy
cięzców turnieju o Złote Rękawice w Stanach 
Zjednoczonych. Spotkanie organizowane jest 
pod auspicjami jednego z najpoważniejszych
i największych dzienników 
„Chicago Tribone".

Mecz ten interesuje nas w 
ny, ponieważ w reprezentacji

amerykańskich

sposób speclał- 
Europy wystąpi

po raz pierwszy dwu Polaków, Polus i Chmie 
lewski.

O wynik Chmielewskiego nie potrzebujemy 
się obawiać. Nie znamy wprawdzie praecW- 
nika Jego z imienia i naswlska, sie wiemy, 
że łodzianin walczył z Amerykaninem (I to 
jednym z najlepszych) podczas Olimpiady 
berlińskiej i wyszedł nłenajgorwj. Drama
tyczny mecz z czarnym Clarkiem jest trwa
łym wkładem do historii polskiego pięściarza.

Chmielewski napewno nie zrobi wstydu, na- 
pewno zainteresuje ową waJką widownię. Za
wodnik, który lubi, wymianę ciosów, * prze
de wszystkim — który omie bić, zdobędzie 
zawsze poklask w USA. Jedyne niebezpie
czeństwo stanowi dla Chmielewskiego, jego 
nieco za wrażliwa szczęka. Clark i Tiller na 
Olimpiadzie, a Dekkers w Mediolanie, odkryli 
tę słabość Polaka. Mlejmy jednak nadzieję, 
że Chmielewski da sobie radę z kryciem 1 wró 
ci z nowym zwycięstwem. Za sukcesem prze- I

Ameryka
Dużo trudniejsza jest pozycja Pofasa. Jest 

to zawodnik delikatny (w sensie fizycznym 
I psychicznym), którego najdrobniejsze nie
powodzenie, wyprowadza z równowagi. Po
tus spokojny, z dobrym sekundantem w ką
cie może zawsze wygrać mistrzostwo świata, 
Polus zdenerwowany traci gtowę, robi gaffy, 
może przegrać z byle dzikusem.

Podczas meczu Europa — Ameryka, w na
rożniku nie będzie Stamma. Kto wówczas da 
Polusowi dobrą radę, kto go uodporni, kto 
go wytrzeźwi ostrą potajanką?

Takim sekundantem nie będzie ani Węgier 
Steve Klausz — bo Polus nie zna ani słowa 
po niemiecku, ani p. Rybarczyk. Może go za
stąpić tytko Chmielewski, jeśli podniecenie 
przed wlnsną walką pozwoli mu na skupleuie 
myśli.

Polus stoi więc wobec walki, którą równią 
dobrze może zakończyć efektownym zwycię
stwem na punkty, Jak I własnym nokautem. 
Jego wrażliwość na ciosy Jest nlepokolące 
duża. Dzięki niej przegrywał przecież Potas 
wszystkie pierwsze nmdy w Mediolanie. A że 
Jankesi bić umieją, więc.. Mecz jest niebez
pieczny.

Przypominamy petny Skład reprezentacji 
europejskiej: Matta, Sergo (obaj Wiochy), 
Polus (P), NUmberg, Murach (obaj Niemcy).

. Chmielewski (P), Mnsina (Włochy), Rnng» 
I (Niemcy).mawia większość argumentów.

POGOŃ PRZEGRYWA Z WARSZAWIANKĄ 
WE LWOWIE

Nieudany atak gospodarzy. Jachimek wyłapuje piłką nadbie- 
gającemu Zimmerowi. Obok Sochan.
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• obrońców 3 napastników '4' 1 bram
karz

obrońców '+ 2 napastników '+' 1 bram- n • J > , 
1 punkt) Ctyllt system bezpieczeństwa DlUlCluR

w lutowiMm wydaniu.

Rozdział, w którym się dowiadujemy, 
12 4tl robi się w ciągu dziesięciu koncowyck iw

Pogoń -ŁK.S. 0:0
ŁóDż, — Teł. wt. — UtS—frdgbń 0Ó. 

' Pogoń: Albański; jeżewstoł, LemISMtó; Ha* 
nin, Wastcwka, Stanaraj NiOchdoł, Samydt, 
Zimmer, Polltyićlia, Borowski.

ŁKS: AttidracJcWhkl; Gałecki, FBegcł) Pig* 
■a I, Pcgza H, TadeuWewta; Kuchartki, 
MITIer, LcwandbWbtS, WćdMd, Krół.

Najstarsi bywalcy boisk hie pamiętają ta
kich zawodów. JMlelti tyldo stary rep szpefht 
długo w pamięć! i prsypdłtmiał sobie jakieś 
międzypaństwowe spOśkfiHfe gdzie Polacy 
broniąc się przed huragan owym atakiem prze- 
Ctwnfica Mtupifi całą Jedenastkę na wtńsdym 
pohą by pcietrWać 4S minut, a po tym wy
gięć. Dziś Pogoń desperacko trzymając się 
defenzywy, potrafiła ten system stosować 
przez eały czas zawodów 1 w rezultacie wy
wieźć * lodii jeden cenrty punkt.

NteSarfnerttSty byt Waż gry ewtasactta pól 
^werwie. Pogoń grając tylko z dwoma aa* 
pauhgfoatai, a Mtewma poittotmKMM ł cafe-1

W ÓntgKJ połomte fitietlteg ńttaaw 
ftttdl mj&ńfefeto fońfśdta. Po prostui 

ii* dtWl! śfę rfii mafyin skrarwku boiska ; 
tunlńłiótar tiuhrt: I stfaśztiej spiekoty, tu 1 MA ’

rema «bfóńtafflł. sfcatiuta we t S-ma
t,ezefflrohySftf" m fittta ŻSdiWtrwej «zera- 
kości. SyStem ten pnymdM gościom vuMeea, 
ale tytko dlatego, że ŁKŚ zastosował Ułę 
tałctjfcę. Minet odstąpić od óbfężeńła 1 tetw* 
mć proeetwnflm do różwMło®* gry, we«f 
bcztmiMnde «rasem w irfbatałtwwe wrota 
i w reztłttśćie spowite motatate jMiegraf.

Pogoni śhtdtio jest coś zszroclć. Mari ba
tem wyttMńWiy być MfMe. Nie dla zdMafo 
sprowokować twowtań do cftwłlotregó #y}4- 
da tm teren gospodarzy. Nawet w nfeiMK- 
nych chwilach wyswabfldżńnta ńl< i Mt&Uy, 
tytko Borowski mb NłechMoł wyry*»# m* 
przód byle datej m bramki, Mtwet bez «pe«- 
jatnej ehed wyakanłit mekeMn 04de4 da
leko za nimi trochcJklem biegł 23tmmer a o 
taczMfcaćb mowy już nie było. Ct #ettow»tl 
ale bowiem za własna obronę.

dole padćł „ńhęl" ftoMM stale były w •MS' 
hczplćfcżeńsfwle, klltaf ftłnperamentnycW gra> 
czy oba Mrón mlśżó svWSJ! McUd dzteA.
powUcdizItĆ, że w rfriigSdjl pSfówfć AmjrióJeWt- 
6fcl rax JHen tylko WterWdńlteWSf. AlbtMtal 
miał do obfony kilkanaście” śNswtów', nie ze 
sto piłek trafiło w aut, nogi tułów I głowy 
przeciwników. Stanowczo mecz ten nie byt 
própngnr<fą pMfcf nożnej', ą drużyny Schodzi
ły z boiska pnzy akompaniamencie gwizdów.

Jeżeli wyróżnić kogoś to' ohybs » Pogoni, 
Albańskiego, który bronił' dobrze I szczęśli
wie, Jeżewskiego, Wasłcwtcza, którzy Mę 
dwom, NiwMote tar «tajUtafir n» inMIniMt!» i 
<to gry fittó, tttrtyeh fp*e»y byto «k 
trumifi, ttgmttal sta entyat tutataw DO 
dtówkl £ fewdj’ tw prawą. Mraty praw! 
raty mm. Ntt wprawtaMtatiMłd aqninto moż. i 
M hr»k MńityMÓW, fH&tf Mtftfotatif dtaw 
ataku, a te* raatępey nMMhbM* * 
thtmte.

W LKS-ie radćMtoonm ftawytahta 
Kttefimtt m pfMrym tkrajMfc BpAfef s n«- 
gó ifóćtećłtft, (yntasadaiit Krak met Mtoy aa jutH. 
ne K fflfwit, m i mi truty rnsmt ia 
dtteMdkAdBMMidt ituU ddMKC aM^* me UtZtL*-manitMnent i inni w aiwn- gwrm uę w w>* 
łyttęął® ńóg, tlte dWjMfr
N. NatofttldfH fepsn tr «dtta Syta *
skąd taMfa wyetaf mramf
SmMy w ttfetn itAmMtdfiW, t im > . 
dyńfo mK/ifityf tsyitaiMta jwtitażtaF ] 
Mw4ódf. pemt. Attdnse$»vM w*» i
b« erawmtyrti «to i
mta< Me tto roftófy. O priftfa&r gry ity 

en pttać. Sęóźite fi, — fty '
w*«y. (t)

sytuacyjny
Ps- (Sćwałtilwjrclii grach', w Lłtfwr fil®- 

wrćftf si® affietiiłtf: Jedli» hezswiwf 
। Wafe ó utwmanf® sią w dksfiafcia'-- 
■sief foiws si® GStaWziitfe psmtsdłgy 
lG&rbarrtią;> ŁKS-em i1 Pbjronląt Trzy fc 
i drużyny dzieli od reszty stawfc? wyra^ 
;ny dysfans, 
i Beżffadźiedna', jak się zdawafot- sytua
cją Pbgonil. poprawiła się o ty1ef Ż« U' 

izysktfjąis w* Łodzi wynik remisowy^ ffie 
^ozwisfiRy. on® „rywalony* swym zbytnio-- 
się oderwaó. m szczęście,- dSa; kenkarern 
tów bWisęycfr się, ara- iby w Łdtfzii trzeci 
kompan', krakowska' Garbarnia zostawi
ła w Warszawie oba punkty i — sytu- 
cja jest tym samym znów wyrównana. 

■ W górnych resriOTadi' utewtel# sie 
zmieniło. Cracovia w ostatnie] chwSt 
strzeliła wyrównującą bramkę, której 

1 wartość w catej pelto okaźesie-nroże do
piero znacznie później. Dzięki re-miso- 

,wi utrzymała się Cracovia nie tylko na 
lezefe tabefit ate ma tei nad rywaldiTit w

Warszawlanka-Garbarnia 5:4
WARSZAWA. 27.5. Warszawianka— 

Garbarnia 5:4 (3:0), Bramki ztfobyHs 
; Knfofą Pirych, Prosator, Skóra, Prosa- 
Ifór, Stankusz. RJesner, Smoczek, Pią- 
tełf. Sędzia p. Rcttig z Łodzi. Wiidzów 

7000.
Warszawianka: Jachimek: Joksz, 

Gwoździńsfefy Sochan. Cebulak, Sro- 
czyńsltfj Wieczorek (Pirych), Knida,. 
Smoczek, Ptesato-r, Pirych (Weczo- 
re.k).

Garbamła: Jakubiak (Grzegorczyk): 
Morawa, Stankusz; Soldan, Lesiak, Za- 
remb^r Rfesirer. Piątek. Woźtoąkie- 
wicz, Stankusz. Skóra.

Dziwny to był mecz!
Mecz, w którym nadto dziewięć bra

mek, był przez 80 minut nudny lak fla
ki z oWem! Wielodniowe upały zrobi- 
Hy swfffe. Tempa miafo charakter wa-

;kacyfcyr szczególnre- źe po pół godzi-

wet okres o wet przewagi gości. W rze- |t
Oczywistości bowiem1

napad krakowski ■!« był groźny. 
'Dysponował on znaczni skromniejszy 
mł środkami, niż atak miejscowych. 
। Cóż z tego, źe Woźniak miał najlepsze 
.chęci, źe byt rucMfwy i nieźle sie na- 
wet orientował', brakło mu jednak wa- 

; lotów tedinfcznyofi, by zamiary swe 
; odpowiednio zrealizować. Jeszcze go- 
l rzef było z tącztf&ami. Obaj „chlapy 
■na schwat"' mieli poważne trudności w 
opanowaniu piłki. Gdy racja stanu na- 

। kazywała przetrzymać ją delikatme

nie- do walki. Sroczyński po przerwie ’ 
również apadt. 5

Obrońcy Warszawianki
'robią imponujące wrażenie, a jednak 
imamy pod ich adresem kczme zastrze- . : 
lżenia. Przede wszystkim byłby naj- .
Iwyższy czas, by Joksz popracował 
jnieco nad wykopami, które są nie ulko 
krótkie-ale i nieczyste. Poza tym ia'-;-

przy ziemi odskakiwała ona nagle w. 
górę, ułatwiając znakomicie zadanie

i szybkim i energicznym obrońcom was 
szawskim. Jaśniejszymi punktami byli

Skóra i Riesner 
na skrzydłach. Riesner potrafił .prze
ciwnika zwieść, umiał od^ać frfjlfo do' 
środka i zdobył sie też w końcu, na 
strżaf, jakif- widzi się raz rta cały IMó* 
wy sezon.

1 Praca skrzydłowych wydałaby odipo 
wiedni efekt, gdyby umiano ją. wyzy
skać w centrum, niestetv. tutaj pano
wała Jednak zadziwiająca niezaradność 
strzałowa. To teź tym większa była 
senseja. gdy Stankusz zdobył sie wresz 
cie na celną główkę, a Piątkowi udała 
się fenomenalna bomba.

Pomoc Garbarni 
widzieliśmy już w lepszej formie. Tru
dno tram było odkryć n Lesrzka ową 
..wielka klasę" na pozycji środkowego. 
Był on wprawdzie bardzo pracowity, 
jednak zarówno w defenzywie fak i 
konstrukcji były poważne braki. Sol- 
dan nadawałby się do amźieMtiei dru
żyny, tani bowiem jego dfttgie czter- 
dziestometrowe podania znalazłyby od 
powiednierzastosowame, w zespole kra 

t kowskrej Garbami dochodziły one prze 
[ ważnie do fałszywego adresata, tj.

Skończyło dt na... Jngosławfi!
Nareszcie wiemy, gdzie jesteśmy! Sekretu* I flIMw, Uzyskiwanych pHd» serbskie f brd»* 

rlat F.ł.F.A. zawiadomił P.Z.P.N., te prze-1 cklc drużyny t rtnjMfciiefsirymł prrecżwnlkńM 
ciwnikiem Potakł w rozgrywkach cUflUMeyj*' środkowej Europy, wytifcvi» 
nych o mistrzostwo świata będzie — Jugo- I Przed kilkoma tygodniami reprezentacja Ju- 

slawia. | gbśfawh gzySKńta nł etOBM UfUM Ouds.*
Szczerze mówiąc wołalibyśmy, gdyby było 

Inaczej, ale óStatćCżtilć Jeśfćśrńy żSddwoltSl, 
żc skończyła się wreszcie zabawa w chowa- 

l nego I można będzie przystąpić do ustalenia 
? tzczegóióW!

Sytuacja JeM o tyłć uproszczona, fe W pro* 
gramie międzynarodowym P.Ż.P.N. 1 tak fi
guruje mecz międzypaństwowy ż JugoMaw,ą 
(10 października w Katowicach), wystarczy 
la tym przeprowadzić pertraktacje w «prawie 

drugiego terminu (spotkanie rewanżowe) I 
sprawa załatwiona.

PŻPN chclałby, by mecz tewatiżowy Odbył 
tię na wiosnę przyszłego roku w JugóMaWil. 
Nie wiemy, jakie stanowisko zajmle Belgrad, 
być może Jednak, że wczesny wiosenny ter
min nic będzie mu zbytnio odpowiadał i w 
tym wypadiku musialyby znów nastąpić „dy
plomatyczne pertraktacje".

Gdy chodzi o szanse naszej drużyny, |o 
nie są one najlepsze! Jugosławia Jest dzisiaj 
pół - mocarstwem piłkarskim (a kto wic na
wet, czy nie całymi). Seria dosknnalycb wy*

poznań — Niemcy środkowe.
W niedzielę 6 czerwca piłkarska reprezen

tacja Poznania walczyć będzie z reprezen
tacją środkowych Niemiec w Halle. Pozna- 
nacy wyjeżdżają w następującym składzie: 
Fontowlcz — Ofierzyński 1 Twórz — Krysz- 
klewlcz, Danielak i Sobkowlak (Warta) — 
Musielak (HCP), Geftdera, Schertke (Warta), 
Mikołajewski (Legia) i Szwarc (Warta). Jako 
rezerwowi wyjadą Majewlez (bramkarz — 
HCP) 1 Kaźmierczak (Warta), (ss).

SPRAWA PRZEJŚCIA GODA DO CRACOVII 
upadla. Okręg śląski założył „vero" 1 piłkarz 
ten pozostanie wierny (?) swyrti barwom 
K. S. Śląsk nie zamierza zwolnić Goda do 
innego klubu (starały śię Ruch 1 AKS). Tak 
więc God wraz z pozostałymi wojskowymi 
grać będzie w „Śląsku", la óry o krok jest 
ód zdobycia tytułu mistrza śląska, (hr) 

MECZ PIŁKARSKI WARSZAWA — PRAGA 
będzie głównym punktem święta WF i roze
grany zostanie w niedzielę na stadionie WP 
o godz. 17. Drużyny wystąpią w następują- 
cyćh składach: Warszawa: Skrzypkowski, 
Zieliński, Wojtanowski, Drablński, Nytz, Gru
szka, Wesołowski, Przeżdzleckl I, Nawrct, 
Biretióweig, Wieczorek; tez.: Stfńuch, Stę
pień, Polair, Zbroja.

Praga: Śielewicz, Michałowski, Zablotnlak, 
Wisalewskl, Tomaśietylcż, Wojtynowicż, Ma
jor, Zacharjadżc, Gledrewiez, Wiśniewski, 
Glcrecht, rez.: Tucholski, Tomasiewicz 1, 
DahlefCzyk, OoSS.

peszteńskim, w walce x najlepszą reprezen
tacją Węgier, wynik fenUSówy 1:1, ptlfwfor* 
dzając raz jeszcze dobrą swą KfM#.

Do jesieni, względnie do przyszłego roku 
może Mę niejedno zmienić. Wiemy, 1« w 
pltee nożnej istnieją przypływy 1 «dprywy, 
Czesi, którzy niedawno grart pierwsze 
ee, przechodzą obecnie kryzys, Austriacy 
twierdzą, te nie mają wprawdzie WuMoirfM- 
ma, ale po kilku chudych Uktach znów dyspo
nują teamem, który niebardzo ustępuje „eu- 
downej jedenastce". Być może więc, it do 
października niejedno fię «Mień! w obozie Ju
gosłowiańskim, u u nas tuiefąp! może feczcze 
większa poprawa.

Dziś nie miałoby sensu zapuszczać się W 
głębszą analizę możliwości obu partnerótr, 
tym bardziej, że Polska stoi dopiero u progu 
międzynarodowego sezonu J doświadczenia, 
jakie w nim uzyskamy pozwolą zorientować 
się, gdzie są simę strony ! Jakie są braki.

Na ostatnim posiedzeniu PZPN omawiano 
również eprawę trenera, przy czym zrezygno 
wano z Anglika — Jamesa. Wysunięto nato
miast koncepcję sprowadzenia na jakiś azss 
p, Otto, który tająfty się przede wszystkim 
młodzikami na obozie w Kozienicach, a póź
niej wziąłby pod swoją opiekę kadrę repre
zentacyjną. Byleby rzeczą bardzo wskazaną, 
by Jak najprędzej udało się przeprowadzić
pertraktacje z Jugosłowianami 
od len afinaUtowania ustalono 
du 1 pracy p. Otto.

Sprawa dalszego udziału w

I by utłJT.e 
CM! pnyjaz-

mlsirxoatwaeh
świata jest niemniej walna, nil uczestnictwo 
w zeszłorocznych Igrzyskach Olimpijskich, 
które gdy chodzi o piłkę nożna miały Jednak 
podrzędniejsi® znaczenie, dlatego też należy 
dołożyć wMMkitn starań, by l tym razem 
zmontować jak najlepsi» drużyn* i wystać Ja 
w bój, w możHwie najlepszym etanie «

Polonia — Okęcie 
3a (3:1)

Polonia: Striuch, Szczepaniak, Bldśnbw, 
Odrowąż, Nytt, Seichter, KlsicilńMti, Kula.. SKRA pokónhla w meczu towarzyskim AZS | 

7:2 (2:1). Sędziował p. Szydłowski. --------r; „ -■
SPRAWA POGOŃ! STRYJsKlEJ żóśtata Cunewsta, Nawrot, Kn*, 

ostatecznie uregulowana przez Okręg lwów-. Okęcie: Gtówacwl, Zieliński Tad., Naplót- 
skl. Stryjanie, jak wiadomo, nie biotą udzia । kowsIH, Fefot, Zieliński St., Lewockl, Chęć, 
tu w mistrzostwach Okręgu stanisławowsk o- | MaHon, Zbroja, Rusin,, SKwarazewuKI, 
go I- staną dopiero do rozgrywek jesiennych,' Polonia ni« mJala ietddej roboty w pl«rw- 
ńte Już w Okręgu lwowskim, ostatnia ućhwa ] “■ --------- ” ...... .......
ta LOZPN wl czyła Pogoń stryjską do Ligi, 
Okręgowej. (K.).
MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ PIŁKARSKI
W środę, 3 czerwca rozipocznic się We Ftan 

ejl międzynarodowy turniej piłkarski z udzia
łem drużyny angielskiej, austriackiej, węgier
skiej, czeskiej, wiOśtdej, tilemiCcRie] i tiWU 
drużyn francuskich.

Turniej przeprowadzony tostańie tystetn#m 
pucharowym,' przy czym w pletwkżej kólćjte 
xitllerżą się:

Le HaVfe: Austria (Wiedeń) — V.LB. Llpik 
(tdóbywca pucharu).

Paryż: Fe Botora — Stwhau* (franeuskl 
wićemisttż i Zdobywca pucharu).

Strassburg: Siavia (Praga) PhoCbM (Bu 
*^ntibeś: ćheisca (loadjm)—ollmplqu» Mar
tyna (itliśttż Ftaucji).

SKwarcisewslUI.
Polonia nie miała lełddej roboty w pierw

szym meczu finałowym o mistrzostwo War
szawy t Okecjam. Drużyna fabryczna choć 
wybitnie ustępowała polonistom pod wzglę. 
dum tećtmikl, to Jednak była zespołem bar
dzo groźnym. Orała Otta i wldką werwą I

Radość kibica
— ProśtĘ pana, prosie pana — 

lakai Kiabman-. — Ta nalra- 
anśniejssy dzień mego tycia.,. 
Charles Grant, piłkarskie cudo, 
pod moim dachem!... (sir. Sbssa) 

Kkźdegó piłkarza zainłercsulą bezwąt- 
pienta fosy tcnomenalticgo argentyń
skiego bramkarza, który stał się po
tem opatrznościowym kierownikiem 
klubu w Polsce, odtwarza ]e pierwsza i 

polska powieść sportowa
WIELKA GRA

Al. Rekszy i M. Strzeleckiego
Cena 3 zł.

Skład główny: Gebethner I Wolff.

amWcją Słabym punktem byt brankars Gto- 
wadW. Okęcie ta* »!ę ewto na ptasz- 
ciystym botaitu Skry to też plenwsze pół go- 
Ot-ny Mato pod smakiem wybiitaej przewagi 
drużyny tabryemej.

P&tohła jako całość wmadta konystNcj, 
choć oto pekuata tej btyMt<»'fiiwe| gry jak na 
mteni » Flottottorfwn. S«a»gMrtlc wadliwie 
grał atak, alt Nawrotowi aMtat priyrttletony 
opkłttin ae strony OkęęJa w osobie złetńskie. 
go, który w sopełnoM onlcnKtiomlt napast- 
nłka Polonii.

Naópracowttm t im)M«Mt]Mą formacją 
bym pomoc. Renta drużyny grata poniżej 
swojej nonMafocJ formy.

Fmtaett gry amoegołołe w plemmwj poło
wie byt bairtao-cNkciwy. Pracz pterwmtc pół 
godtany Okęcie kn^to t pewnie Molera 
«knaydtaml, mając wytftaą praewagę. Bardzo 
groźny omal tlę awtamea towotterajdłowy 
Chęć IWiMitacnle w fi mśn. «dobywa po. 
ładnej kombinacji Ztefltaki — Zbroja — Chęć 
Atak Petom atywa się <to atatał, matm na
cierać i w V-ttamict Kuta i oentry KlsteUń- 
sklego wyrówiMiije.

Od te| chwili Polonia gra pewniej, W W-ej 
Wn, t tamtostania podbramkowego Nawrot 
ndóbywn draga brafflkęt Głowacki wyniegn, 
sto za dałtko. W 43 mm. Kota staieta tratcią 
bramkę. Ate (Młęde nie rezygnuje Jesme z 
wa'M, W j0 m. Głowacki łapie za nogę nad- 
biegśtaCcgo Kul* 1 tetaia dyktoje raut kar
ny, Móry Szcz-rpentsk strzela w słupek. W 
dwte młIMtty później Marian strzela drugą 
bramkę dta drużyny fabryconej. ResMa gry 
jM.t hr* ttte tJektmni.

tey punkty pyzewasi) tskr i» nawet w ^fcacyfuy, szczególnfe- źe po pół godzi- 
rszfe jwzegrawteiji g Kucfttm» pwssfaufe ij sprawa wydawała się być przesą- 

jwcM jtesm® na ,
i Rtoiiś jjuzyntósł WWe dta^ ewci^ j G® mfiL wyn-śk brzmial 4:1 dla 
Ig którejś,, gOYSzewiw sfóstnifcowf bra j Wamawtanfa. Dowars dobrze brzmieć! 
Itwek, u&Wi£ mugfcfR» Wafla, Hmwf 5:1,6:Ż fu® Ntemrawość strza

powa napastników krakowskich była 
tównifc wielka, jak koimpromi- jłi«Miew program przewiana» «nowe, . w&wrfirVmndA «Fm rrh hr»mAn- toy spotfeawfa, z których na pierwszy ^11 rcfł bran«a

wysuwa sfe mecz Rireo — Crara-r^fc ayf® w Majidufcacfii Na własnym boisku I a ^^»r°ńgem
większe szanse przyznać trzeba J?ocbo* I _ , . rozpoczęła »te orgia.
Wk f to tjjm bardziej, te Cracovia jest |! *a”> dlaczego? — To już pozostałe
of^ie osłatonia w napadzie a bogów! Zwykty śmiertelni,?
czuć- bedzie jeszcze w iwach Ciężki W w stanie zrozumieć; skąd wziął 

t u Gsrbsrni t^kt
Warta pwtosi się o pawiem» «wejl^fe T

pozycik przyjmując w Poznaniu AKS. f 94 trzy bramki! Wystarczyło- 
wrmafńitf rzecz biorąc powinni gospoda na
rze wygrać bez większego natężenia, gdyby podniecona Warszaw.an-
łyna i dobra technika Warty stanowi t ”'6 w porę do kontr-
jledtwfc poważny handicap. afcojt, zapewniać sobie przez Smocz-

W Krakowie odbędzie dragi z kolei R® akurat te jedną bramę potrzebną
.pojedynek «sipadkowtezów^, Tym
zerw ŁKS ztnmoMy Jest grać «a przeciwnej obrony?
cym gruncie. Garbarnia ma mect«Warszawianka zdołałby zapewne znów I Najbardziej jeszcze podobał nam się 

« namferf oóf 1«™* t ,a «wwianwa zuwaioy zapewne znów ZaKmb^ pracutj9Cy bez wfełlń* prze
błysków. ale żato skutecznie.

Jeśli wspomnieliśmy na wstępie, źe 
zwycięstwo Warszawianki wydawało 
nam się pewne, nawet przy lepsze? po
stawie przeciwnych bramkarzy, to o- 
pinię tę pwfjiktowała nam w znacznej 
mierze bardzo
niewyraźna gra obrodców fcraikowskfcfi
Nie wierzymy, by Stanktrez i Morawa 
dali sobie rade przy energiczniejszym 
nacisku, tym bardziej, źe w decydwą- 
cycih momentach brakło im spokoju i 
w niemałej mierze przyczyniał! się do 
komplikowania sytuacji.

Z bramkarzy lepszy byl Jakubik, 
mimo źe puścił trzy bramki, z tego 
pierwszą i trzecią fatalnie. Sposób gry 
Gregórczyka wywoływał salwy śmie
chu i w końcu oklaskiwano hti iro
nicznie każdy szczęśliwy chwyt.

Najlepszą częścią Warszawianki byl
bezsprzecznie napad,

który stać zarówno na grę blyskmJi- 
wą jak i skuteczną. Widzieliśmy kilka 
pokazów, widzieliśmy też pracę prak
tyczną. Smoczek byt mocno pifciawany, 
niemniej jednak killka dobrych Jego 
zagrań zmienia do gruntu sytuację i 
stwarza partnerom odpowiednie pozy
cje. Zresztą

szkoła Smoczka
robi swoje. Dziś śladami jego kroczą 
też sąsiedzi, dzięki czemu akcje są 
płynne i ciekawe. Prosator na łączniku 
był siłą pożyteczną, dobrze bjjdzie jed
nak, jeśli przyswoi sobie grę bardziej 
płaską. Nie mamy nic przeciw poda
niom w powietrzu, nie mogą to jednak 
być jakieś strome luki, zwalniające 
tempo i szybkość lotu piłki.

Pirych miał na lewym skrzydle kilka 
dobrych biegów, gorzej wiodfo mu się

feszcze żywo w pamW pół toiea f^bramek strych w Łodzi. Mecz byf rŁfe typowy

J dla naszych stosunków ligowych, gdzie 
»większą rołę odgrywa przypadek, niż

WlfCH wwfw! przeciw CtiMrfl w ttaofę.
Mtadźis: Tstwł (Hyltai, (Henna, 

Cżdtwptaz, Pantarsz, Nowakowskf, Dziwisz, 
Kulisz, Górka, Peterek, WHlmowskl, Wodarz.

Mecz wzbudzi! kolosalne zainteresowanie. 
Bilety zostały w przedsprzedaży niemal zu— 
petaM wyprzedane. Z Rytmika oraz Tarnow
skich Gór zjadą do Hajduk dwa pociągi po
pularne. Również z Krakowa zapowiedziano 
2 póclMl specjalne.

ZAWódy rozpoczną się o godzinie 17.30 — 
Stadion d-ra Grażyńskiego, (hr)

PRZECIW AKS KIEROWNICTWO WARTY 
zamierza wystawić drużynę x Jedną tylko 
zmianę* Zamiast Kaimlerczaka na lewym łącz 
niku grać będzie Nawraf. Wątpliwy jestt także 
start Gendery,, który przy zderzeniu w Kra
kowie z Oruenbergram kontuzjowany został
ty krok I we wtorek przez lekarza uznany za 
niezdolnego do pracy na cztery dni. warta 
robić będzie Jednak wszystko, aby. do nie
dzieli go wyleczyć. Slktad Warty wyglądać 
będzie zatem następująco: Fontowlcz, Ofle- 
rzyńskl i Twórz; Sobkowlak, P—' 
KrySzWewtcz; siomlak, Geodera, _______ _
Nawrat 1 Szwarc, (w)

Amatorski K. 9. wybiera ałę do Poznania 
na niedzielny mecz ligowy specjalnie zorga
nizowanym pociągiem popularnym, który wj 
rany z Chorzowa I w sobotę przed pótno- 
e*. ślązacy zagrają z Wartą w a kładzie s 
Mrugałla (Polak), Knas. Stolarczyk; Bent- 
kowakt, Kuchta, Skrzypieć; Morcinek, Pion
tek, Woś tal, Pytel, Poehopin. (lir.).

umiejętności, czy też dobrze przemy
ślana taktyka!

Słyszeliśmy z wielu stron, że War
szawianka zawdzięcza zwycięstwo obu 

fatalnym bramkarzom krakowskim.
Nie całkiem sie z tym zgodzimy. Pano
wie Jakubiak i Gregorczyk ułatwili 
wprawdzie napastnikom warszawskim 
wybitnie zadanie, ale wyda.ie nam sie, 
że i w przeciwnym wypadku atak czer 
wonych dalby sobie rade. Ospałość, ja 
ka ogarnęła przez pewien czas druży
nę gospodarzy miała bowiem źródło 
swe nie w złej kondycji, lecz całkiem 
poprostu w świadomości, że mecz jest 
już wygrany i- w upalnym dniu wolno
sofcie nieco pofolgować. A że formacjewica, one- sowę nieco porotgowac. a że formacje 

DaSiS!^ib/ defenzywne przekroczyły pod tym 
* * W!7idlpr1 Am rlnouvilnm minra inłwzględem dozwoloną miarę, wiec też

otrzymały naukę, która na szczęście 
zakończyła się bez gorszych konsek
wencji.

Warszawianka zwyciężyła, gdyż by 
ła drużyną lepszą. Była nią, mimo po
zornie optycznej równowagi czy na-

Przed! u/nlnum zgromadzeniem PZHL

2 lata karencji dla hokeistów
Kraków podejmuje walkę z kaperowaniem

W niedzielę 30 maila odbędzie się w 
sali ikotiierencyjnej PuWF doroczne wal 
ne zgromadzenie Polskiego Związku Ho- 
keja na Lodzie.

Po raz pierwszy od czasu istnienia 
PZHL na walnym zgromadzeniu repre
zentowane będą nie kluby lecz poszcze
gólne okręgi, co jest wynikiem przepro
wadzonej w ub. roku reorganizacji. Trud 
tio przewidzieć, w ja^m stopniu Inowa- 
cja ta wpłynie na przebieg i poziom ob 
rad. Wydalę nam się jednak, że raczej 
korzystnie, gdyż z natury rzeczy odpad- 
ną zbyt drobiazgowe kwestie klubowe, 
dla których odpowiednim iorum są obec 
nie walne zgromadzenia okręgów.

Tegoroczny zjazd zapowiada się bez 
większych sensacji. Rok był dla hokeja 
stosunkowo dobry, wobec czego kryty
cy I gderacze nie znajdą zbyt wielkiego 
żeru, Wewnętrzne tarcia, o jakich do
chodziły słuchy, nie dały się wyraźnie 
odczuć na toku prac organizacyjnych, 
to teź | z tego tytułu nie dojdzie zapew
ne do silniejszych eksplozji.

Wniosków napłynęła spora Ilość, są o-

ne nie były aż tak wielkie, by uzasad
niały rygorystyczne środki. Występu
jąc zasadniczo przeciw ustawom kagań
cowym, z których nigdy nic zdrowego 
nie wynikło, nie jesteśmy bynajmniej 
zwolennikami tolerowania zjawisk, de- 
morał izujących ruch hokejowy.

Jeśli zarzuty, jakie dochodzą z okręgu 
krakowskiego, okażą się choćby w cze- 
śc*. prawdziwe, będzie rzeczą władz ho
kejowych, w danym wypadku walnego 
zgromadzenia uchwalić zarządzenia, któ- 
reby nie tylko zapobiegły z miejsca 
wprowadzaniu fermentu, ale odebrały 
też mąciwodom ochotę do niecnej robo
ty!

Spdziewamy sie, źe walne zgromadzę 
nie PZHL spokojnie i trzeźwo rozpatrzy 
sytuację, zbada dokładnie, bezkompro
misowo zarzuty i zrobi wszystko, by 
sport hokejowy ustrzec przed zarazka
mi, które stałyby się początkiem groź
nego procesu rozkładowego.

tyczna współpraca z pomocą pozms a- | 
wia teź niejedno do życzenia. O ile 
obrońcy Warszawianki dają sobie radę 

Iw watlcc Jednostkowej, to z chwdą gdy 
; trzeba przeciwstawić się skoordynowa
nej akcji przeciwnika, reakcja jest ife- 

‘ wystarczająca i... dość prymitywna!
Zastępca Rudnickiego — Jach.mek 

spisywał się zupełnie dobrze. Przy 
lepszym ustawieniu się można było za.- 
pobiec pierwszej bramce, w dalszych 
„przypadkach1" nie dato się wiele
zrobi-ć. .

• Sdfia bramtek rozpoczęła śio w 13-ej 
minucie

bombą Knioły 
z połowy boiska. Jakubik puścił fata!- 
nie przyziemną piłkę, do- której nie 
raczył się najeżycie ustawić. W 8 mi
nut później Pirych biie tak precyzyj
nie rós, że piłka ląduje rzeczywiście 
w przeciwnym rogu bramki. W 39-ej 
min. pada pierwsza kombinacyjna 
bramka ze strzału Prosatora.

Po przerwie iuż w 3-ej min. Skóra 
otfdaie długi strzał, piłka odbija się od 
słupka i jest w siatce. W 5 mnut pó
źniej Prosator przejmuje centrę z pra
wego skrzydła i wynik brzmi 4:1, 
Warszawianka gra już bardzo wygod
nie W 351-ej min. Riesner ucieka 
wzdłuż linii podaje doskonale do środ
ka, Stankusz chwyta piłkę ca głowę i 
druga bramka dla Garbarni gotowa, 
W trzy minuty później sensacja! Ries
ner znów ucieka t strzela z ostrego 
kąta, piłka idzie tuż pod -poprzeczka w, 
przeciwny róg. Wspaniały wyczyn 
spotyka się z entuzjastycznym aplau
zem, który podwaja się gdy Warsza
wianka wyruszywszy ze środka z miej
sca podjeżdża pod bramkę Garbarni i 
dzięki fałszywemu wybiegowi Gregor- 
czyka zdobywa przez Smoczka piątą 
bramkę! Garbarnia rewanżuje się mo
mentalnie, tym razem piękną, daleką 
bombę wysyła z pełnym skutkiem 
Piątek.

Sędzia p. Rettig nie miał zbyt trud
nego zadania, niemniej jednak w kilku 
wypadkach orzeczenia były niewy-
raźne. N. S.
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W Okręgach I
LW6W _ E,

LWÓW, 27.5. — Teł. wł. — Dzisiejsze roz- H 
grywki o mistrzostwo ligi okręgowej przynler- F 
sty znowu kilka niespodzianek; największą Ki 
była wysoka porażka Czarnych, którzy od SI 
Resovil odsunęli się już b. znacznie, tak że Fi
jest prawie wykluczone, by mogli walczyć o 
tytuł mistrza okręgu.

Ukraina — Czarni 5:1 (3:0). Zwycięscy 
grali doskonale w linii napadu. Bramki dla 
Ukrainy zdobyli: Skoczeń i Magowski po dw.e 
i Chomyszyniec. Punkt dla Czarnych uzyskał 
Kelner z karnego.

Hasmonea — Polonia 3:1 (3U)). Mecz ro
zegrany został w wielkim upale, z tego też 
względu stał na słabym poziomie. Hasmonea 
była lepsza, ale tylko w pierwszej połowie. 
Bramki dla niej zdobył Pinus 1 dwie Frydman. 
Dla Polonii — Kowalski.

W Samborze Pogoń I B — Korona 4:2 
(4:1). Rezerwa Pogoni mimo zdekompleto
wanego składu grała doskonale. Bramki dia 
Pogoni zdobył) Kłus I Wolanin pb dwie, dla 
Korony — Nikoiko i Podiwin.

W Przemyślu Czuwaj — Lechla 6:1 (2:1). 
Bramki dla Czuwaju zdobyli Dobrowolski i, 
Czarnecki, Kobierzyński, Kublin i Dmytryszya-
Dla Lechil Kobei.

W Jarosałwlu Ognisko — RKS 1:0 (0:0). 
Gospodarze mieli wielką przewagę. Bramkę 
zdobyli w 73 min. przez Porwolika.

ZAGŁĘBIĘ — STARACHOWICE 2:1
SOSNOWIEC, 273. — Tel. wt. — RKS Za

głębie— SKS Starachowice 2:1 (1:1). Mecz 
o mlędzygęnpowe mistrzostwo kieleckiego 
-"PN. Bramki dla zwycięsców zdobyli: Skupo przeciwnej stronie, dokąd za węd r o- ozptt. Bramki dia zwycięsców jdobyii: sku- 

wal po przerwie Bramka uzyskana! wmxóVo™<^°1^ k y’
bezpośrednio z rogu była doskonałej Inauguracyjny mecx IcwaUflkacyJny, rozc- 
marki. Wieczorek ani się ńte wybijał, Iani teź nie przeszkadzał. Knlola grał: fca Tktelec^
niegdyś lepiej, ale i wczoraj mógł za- —- — —“ —------ -----
dowolić.

Znacznie mniej zaufania mamy

mało na ogół spodziewane zwycięstwo go
spodarzom. Zagłębie wystąpiło z wojskowy- 
ml, jednak bez swego kontuzjowanego asa, 
Cabaja.

Ora pomimo ciężkiego, rozmokłego terenu 
toczyła ale w ożywionym tempie, zwłaszcza 
w pierwszej połowie, stojąc na zadawalają
cym poziomie technicznym. Drużyną bcz-

«lędoak^-napastaikównednak
grze defenzywnej był mniej kense- ’ nowaniem piłki, starachowiczanie mieli też 
kwemtnv. Groźne orzehofo Garbarni w » grY> tek że niezasłużoną porażkę 
awenwiy. wrozne przepoję uaroarm W ieh -„ypisaę naieży karnemu, który rozstrzy- 
OStatmch dziesięciu minutach były W gnąf spotkanie. Na specjalne wyróżnienie za- 
znacznej mierze jego winą. Parokrot- i »mę«J« lącmik gości, owóźdż, który prud 
nie wypuścił lekkomyślnie z pod nóg rok‘em wyemigrował z Sosnowca, (hr)

do dalszych Hnl>.
Cebulak wprowadził wprawdzie pewien
porządek, i płaskimi piłkami włącza!

Piłkę i nie rzucił się dość zdecydowa-

h

Wl
2«

£•

ne przeważnie natury gospodarczo - ad
ministracyjne], poza — jednym!

Krakowski Okręgowy Związek Hoke
ja na Lodzie występuje z propozycją 
wprowadzenia w hokeju lodowym dwu
letniej karencji (na wzór piłki nożnej): 
która zapobiegłaby przechodzeniu gra
czy z khibu do klubu.

KOZHL, występując i; tak drakońską 
propozycją, uczynił to zapewne pod 
wpływem wersji na temat kaperowania 
i przejścia szeregu zawodników na Śląsk. 
Trudno w tej chwili stwierdzić Ile Jest 
prawdy w kursujących pogłoskach, po. 
wtarzających się regularnie każdego ro
ku, niemniej jednak projekt karencji w 
tak ostrej formie wydalę nam się daw 
ką zbyt silną: która w rezultacie dopro
wadzić może do... uśmiercenia pacjenta.

Doświadczenia z dziedziny pliki noż
nej są aż nazbyt pouczające. Jeśli notuje 
my obniżenie się klasy piłkarskich dru
żyn, to nie ulega wątpliwości, źe Jedną 
z głównych przyczyn jest zahamowanie 
naturalnego ruchu wymiennego. Skutki 
ustawy karencyjnej byłyby zapewne Je. 
szcze gorsze: gdyby nie D, źe stosuje

Będzie sztuczne lodowisko
Jeżeli Zakopane otrzyma 3 mistrzostwa świata
Sprawa zorganizowania w Zakopa-1 teresowane państwa (Polska Jest goto- 

nem z okazji przyznanych już na rok wa udzielić im znacznych koncesyj fi- 
1909 mistrzostw F. I. S., wielkiego. nansowych) uwzględniły prośbę Pol- 
święta sportów zimowych nie została | ski, wówczas w Zakopanem, za Ryn- 
zanlechana, przeciwnie zrobiła we wto krem, stanie sztuczne lodowisko o roz
rek znaczny krok naprzód.

Z Inicjatywy i pod przewodnictwem 
wiceministra Bobkowskiego, odbyła 
sie w Warszawie konferencja przy u- 
dziale przedstawicieli trzech związków 
sportów zimowych: narciarskiego, ho
kejowego i łyżwiarskiego. Okazuje 
sie, źe związki «nogą liczyć na wszel
kie ułatwienia, któreby doprowadziły 
do zorganizowania w ciągu dziesięciu 
dni lutego nie jednego, ale trzech a na
wet czterech mistrzostw świata. Ileby 
zyskała na tym sława Zakopanego — 
<iie trzeba mówić.

Zadecyduje o tym Jednak przede 
wszystkim dobra woła zagranicy. Bo

krem, stanie sztuczne lodowisko o roz 
miarach 24—60 metrów.

Łyżwiarze są w sytuacji lepsze] — 
decyzja co do kalendarzyka na rok 
li939 jeszcze nie zapadła. Ną czerwco
wym kongresie międzynarodowej fede 
racji będziemy więc prosić o przydzie
lenie nam mistrzostw świata w jeździe 
pań i parami, które odbyłyby się na 
nowym stadionie lodowym.

Mistrzostwa w jeździe szybkie] są 
już trudniejsze do zrealizowania gdyż 
do tego potrzebny jest tor o obwodzie

się ją dość liberalnie, 1„. stwarza nowe

oto na przykład mistrzostwa hokejowe 
świata na rok 1939 zostały już przy-' 
znane na kongresie londyńskim Szwe-’ ----------- . ‘ ------ ua 1VI1UJ, UOAlin C4WC-

„metody", które ze stanowiska moralno-1 cli. Jedyna rada to skłonić prezesa 
ścl sportowej nasuwają poważne zastrze —— - -

400 metrów. Tor taki moźnaby osta
tecznie wykreślić na Morskim Oku, 
ale, jest ono zbyt odległe od Zakopa
nego. Trzeba by więc stworzyć taką 
ślizgawkę - gigant w Zakopanem i za
pewnić jej lód. Może by się udało to ■

ŚLĄSK j
KATOWICE, 27.5. — Tel. wł. — Rozegra- ' 

tle dziś na dalekiej prowincji dwa mecze o । 
.mistrzostwo Ligi śląskiej przyniosły dosjć i 
niespodziewane wyniki: Koszarawa uległa w ; 
Żywcu Wawelowi z Nowej Wsi 1:4 (1D- ! 
Porażka żywczan równa się Ich degradacji s [ j 
ligi! Walka miała czasami dramatyczny prze- ; 
bieg. Bramki dla gości uzyskali Hcrlch 1 I 
Cyganek po dwie. Sędzia p. Rust z Chorze- p, 
wadobry. i ii

W Knurow’e Concordia gościła eks-Hgoął ; 
Śląsk, któremu uległa nadspodziewanie gD- 
dko 0:3 (0:2). Śląsk kroczy więc w dalszjrn H 
ciągu na czele tabeli bez straty punktu. I ■ 
Ważniejsze wyniki mistrzostw klasy A: M- t ą 
przód Załęże — Ligocianka 2:0, Ruch Ra- i j 
dzionków — 22 Mała Dąbrówka 3:0. z i

WISŁA NA ŚLĄSKU
KATOWICE, 27.5. — Tel wł. — KPW zor

ganizowało turniej gier z udziałem krabów- j 
sklej Wisły. W s’atkówce Wiślanie pokonali . , 
KPW- 2:1, a Pogoń 2:0, górując nlepodzlelu e ... 
nad zespołami śląskimi, w koszykówce n-„ez j.;j 
Wista — KPW został przerwany przy stanę 
25:25 z powodu zmroku. Rozpoczęcie turiue- | , 
Ju opóźnił bowiem deszcz. . , ,

POLONIA Z KARWINY (Śląsk Zaolzań* I 
zjedzłe 13 czerwca rb. do Wteltich - Hajduk, 
gdzie zmierzy się z Ruchem, (hr).

SKANDALICZN MECZ T. S NAPRZÓD - ; S 
CZARNI o mistrzostwo ligi śląskiej jest cią
gle jeszcze ale załaitwlony. Okazuje się. ’ n 
sędzia p. Pozner z Bieńka uderzony Pn'L 
Jednego z graczy drużyny gości, nie Prw< i . 
rwał od razu gry, lecz uczynł to dopero P° | 
kilku mimtfach

ŁÓDŻ KOŃCZY MISTRZOSTWA
ŁóDż. 27.5. — Tel. wt. — W piłkarskich , ’ 

mistrzostwach Łodzi, zdawałoby się, decylu- Sj
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żenią.
W hokeju, gdzie sezon ogranicza się 

zaledwie do trzech miesięcy (w najlep
szym razie) ustawa karencyjna mogliby 
wydać jeszcze gorsze rezultaty. Pisze*

Wtotawysel mima Mctatraneyjnego meexu my w trybie warunkowym, gdyż na 
ligowego 3 000 ooób. Sętafowtał •. b. Antter. szczęścia dotychczas zmiany ewlaencyj-

my w trybie warunkowym, gdyż na

~ avr uiiiumu
Związku szwedzkiego, którym jest wy 
próbowany przyjaciel Polski, p. Johan- 
son, do odstąpienia tych zawodów Pol

■przy pomocy sztucznego lodu, spro
wadzonego z Krynicy.

jący mecz między pabianicka Burzą a rezuf- 
- wą ŁKS-u, rozegrany dził w Pabjan cacb 
’ kończy! się wynikiem nierozstrzygniętym - ‘ 
| Na chwilę przed końcem ŁKS prowadź t 2.1- 
I Ł.K.S.-anie maja jeszcze tvlko tcorctjcr-'-

I

sce. Pertraktacje w tej sprawie zosta
ną rozpoczęte, ale... tak łatwo z orga
nizacji mistrzostw świata się nie re- 
zygmije.

Gdyby jednak Szweda 1 inne zain-

W^vsfktm! fvmt cnrontnmi 4-»^ szanse utrzymania się w A-klaVe jczel w 
y Df|mi ty mi sprawami po za ] n|on <]wa zwycięstwa, przy |cdnocze,n}ch 

zainteresowanymi zwtązlkami zajhnie i porażkach Burzy. Wspaniale finiszuje S*'/e 
‘ iecki KS, który wygrał z Widzewem 

Jest tylko o punkt gorszy od leaderów tańcu 
ŁTSG I Union Tourlngu. Leaderzy rozeerają 
w sobotę decydujący mecz o tytuł mistyk 
ŁodzIJ Wreszcie WIMA pokonała dziś PT- 
2:1, /oddalając się od strefy zagrożonsfli 
spadkiem.

się specjalny komitet światowych i- 
grzysk zimowych, który powstanie w 
Zakopanem. Na razie sekretariat i- 
grzysk znajduje się w rękach Polskie
go Związku Narciarskiego w Krakowie.
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OBRADY PIĘŚCIARZY LWOWSKICH
Walne obrady pięściarzy lwowskich 

toczyły się w atmosferze dosyć burzli
wej W dyskusji poruszano, bowiem 
wszystkie bolączki tego- aportu ua tere
nie Lwowa. Detegaoja Lectrtr w sposób 
stanowczy i nieustępliwy. domagała się 
wyczerpujących wyjaśnień w sprawia 
trudności, jakie wynikły przy wyjeźtizie 
bokserów lwowskich na eliminacje pię
ściarskie mistrzostw Polski w Lublinie. 
Wfe miejsca poświęcono również we
ryfikacji mistrzostw drużynowych Okrę
gu.

Prezesem Okręgu wybrana po raz

Głosujemy na listi! 5-ciu najlepszych bokserów
Stebrny puchar i rękawice4* czekaj na zdobywców

Załączony kupon należy wyciąć, wy-

SU «
Czortek — zwycięzca Nietsena (N). wy“, Warszawa, ul. Marszałkowska 3.

Termin nadsyłania kuponów
wwiu ę1?».i«i«, - —...... - 1 i0.’{dnia 10 czerwca. Wśród uczestników

kowiak i Szymura. Ale w jak ej kolej-1 den z naikarnejszych zawodakow. u- którzy tratnta ustalą łote
tiości? Komu przyznać należy pierw-j legł w Mediolanie w beznadz.icAK! wa‘- 5.cju najlepszych bokserów (WgRtean e 
sze miejsce? Kto z nich oprócz edzna-1 ce z własną wagą. .. . .,---------- *------ - -^.1-
ki pamiatlaowej otrzymać ma na wta- Krzemiński — uosobienie bojowości 
sność piękny stylizowany puchar naŁ i twardości. Wspaniałe walory naturai- 
szej redakcji? ne Przy słabej technice i żadnej takty-

CtahielewslŁi ma na swym sum enta I ce. Znokautował Norwega w ntecztl 
dwa wspaniale sukcesy: zryw olimpii- międzypaństwowym, wypunktowali Au 
ski i zdobycie mistrzostwa Europy, i stniaka Briicknera. .
Między tymi turniejami iest pustka. Woźniakiewlcz - fąjter, iahieb nie- 
Tej klasy pięściarza nie zdobi nacią-1 wielu na św^ecie. Wytrzymałość, sta, 
gane zwycięstwo nad Szigetim (mecz i niewyczerpana energia, w Kraju me 
Polska — Węgry), rozstrzeląn e Szul- przegra! ani razu, nokonai ctazszego o 
czyńsikiego czy Horaka (Austria), ani, ktasę Sipińskiego. Wstawiony do re- 
tymbardztaj — remis z Matuszewskim, j prezentacji na skutek apelów prasy, 
Ale triumfy sa jak perły: im ccmiiej- zdobył sześć punktów, bijąc DKKesa 

•- ‘vm rzadsze. Zresztą chora ręka I (N:etncy). Svatoscha (Austr a) i mi- 
................. I strza olimpijskiego Harangiego (Wę

gry). W Mediolanie wyeliminował Ir
landczyka, ale swoim sposobem walk) 
tuk zaskoczył sędziów, że od raz» ska 
zauv zo-ta! na stracon e. W waice Z'

Po mistrzostwach Europy, oo za
mknięciu sezonu pięściarskiego przy
stąpić możemy do malej uroczystości 

j rodzinnej: obchodżić będziemy święto1 
z okazji rozdania Złotych Rękawic.

| W tym roku będzie to uroczystość 
• tylko formalna, służąca za pretekst do 
ponownego rozpamiętywania sukce
sów. Wśród pięciu najlepszych bokse
rów polskich, których corocznie wy- 
różnumy odznaką Złotych Rękawic, 
cztery miejsca są zajęte już zgóry. Mi 
strzowie i wicemistrzowie Europy za
sługują przede wszystkim na wdzięcz
ność i nagrody. Kto potraifil na ten ter
min doprowadzić się do formy, kto 
przetrzyma! trudy codziennych walk 
' "nedostat się na wierzch ciężkiej kon

kureiKji — temu wiele wybaczone być każdy może nttać_ uzą^adtr^ 
musi i niejedno potkniecie warto pu- 2- -2-------
ścić w niepamięć.

Tak więc do czołowych miejsc w .
IcorikuFsta kandydują (w porządku al- i Rappsdbera. (Niemcy). 8. 
fabetycznym) Chmielewski, Polus, Sub lepszych pięściarzy - tecnniKow f

zbliżą sta do nici najbardziej) min
iemy 10 nagród książkowych.

Bokser nasowąny w głosowaniu na 
najtańszego zdobędate honorowa na
grodę Redakcji Przeglądu Sportowe ko 
w postaci.

SREBRNEGO PUCHARU 
na brązowo! po<J»tawte-

TA POSTAĆ
jest natomiast tylko symbolem.

a »■ •>
;to W»u.a^ ' ’ >• i 
zek.

! Delegatem Okręgu

--dĄwić załamania.

fWOW^a..

'-••zyskach 01;mip;j-! 
mistrzem 1 

Na-

10 om cmocn jctoucckidi
rospoesynają w sobotę Łazienki

tlał zbyt trud- 
rdnak w kilku 
były niewy-

N. S.

ich

walne zgromadzenie PZB wybrano 
Szybę. (KI

NOWE WŁADZE LUBELSKIEGO OZB
Doroczne walne zebranie Lub. OZB wy

brało nowy zarząd w sfctadizte następującym: 
prezes — busz Szymański, wiceprezesi — 
nadkom. Makowski, dr Piotrowski, przew. 
W, Sport. — pdtan Jasiński, przew. W.S.S. 
Jachimskl, kapitan związkowy — Szatik, se- 
ktetarz — Ziemba, skarbnik — Wilhelm, rad
ni — Lucht i Gostkowski. Uderza brali itlu-

sunięty . i
skr; w żadnym 4, 
dzypaństwowych (Norweg 
Austria i Węgry) nta brał 
Odsunięcie to nastąpiło zresztą i,

Włochem Facch nem uległ po otrzyma
'i dwu ostrzeżeń. . nia

•'ijchrzycki — dckazal nienytejaldej 
wracając raz jeszcze do fortny j 

w finale tegorocznych mi-
k, równą walkę z Pisai

gpłetnicfe działaczy związku PIM kpi. San
tora 1 Zylbcrajcha. Nie kandydował poza tym

. ------------ - — — - -__ dotychczasowy prezea p. pik. Grcfneą. Nowe
czwarty z rzędu por. Szybę, wtcepreze-, wjoijze stanowią: blok Policyjnego K* Sś i 
-----, —_ r—t l-nf humk-rMvsfcTP- 2w. Strzeleckiego. Organizację mistrzostwsami mgr. Jackowa ! kpt Łysakowskie
go. W wolnych wnioskach uchwalono, 
powiększyć A - klasę przejściowo do 
ośmiu kfabów, Wniosek ten jest wyraźnie 
sprzeczny ze statutem PZB r będzie prze

ladywbOualaych Okręgu powierzona po 
pierwszy Pod okręgowi Kieleckiemu.

Pogromca Rana
ENRICO VENTURI, ostatni pogromca

rai

Ra-

absencja na eliminacji z Krzemińskim. 
i na mistrzostwach Warszawy. Na je
go zachowanie się nada więc cień n e I 
tyle złośliwego uchylania się od wal-

przim.
z TiLert..

ki. ile — kaprysów. Za to wszystkie | wegia), Pt>w 
wyniki ringowe zapisujemy na plusach:' (Niemcy). MkFu. 
pokonane łtansena (Oslo) i Szubo Piłat — zawody 
(Budapeszt), a wreszcie zdobycie tul-! święcie cosie. Pokotu

W czwartek o godz. 6 w ujeżdżalni. Konie jeźdźców polskich umieszcza-| 
tvnrszawskie™ dywizjonu artylerii ‘ ne są: w stajniach Szwoleżerów (ko-j 
korniej (ul 29 Listopada) rozpoczęta. nie oficerów kawalerii 1 jeźdźców ey-f 

1 a *

rencji krajowej. ।

-nhienie skupione!.
rozwagi. Remis 

sethem (Nor- 
•ngartenem

P. NOWAK 
jako pierwszy 
Polak sędzia 
międzynarodo

wy prowadził 
mecz Niemcy — 
Austria tv Wie

dniu.

na, Jest doświadczonym pięściarzem, walczą, 
cym w charakterze zawodowca Już dwunasty 
rok.

W wadze lekkiej Venturi nie posiada wi«i"u 
równych sobie zawodników. W ciągu ostat
nich dwu lat Włoch wygrał w Ameryco 22 
spotkania (z tego dwa przez k. o.), a nie 
przegrał ani jednego. Na rozkładzie ma m. In.
Kllcka, SeŁssIera, Cochrane 1 
mówi za slebiel

Dla Rana jest to bardzo 
net przegrywa od dłuższego

strzostwa Europy stanowi moment । stria), remis z Johnsene. 
szczytowy tego tegorocznej pracy. | Nągym (Węgry), porażka .

i Sobkowjak ma na koncie dwa zwy-j olimpijskim Rimgeim (Niemcy, 
clęstwa podczas turnieju oltaipijskiego, • postaniu go na deski.. W Mea. 
zwycięstwo nad Norwegiem, remis z ’ przegra! z Nielsenem (Norwegią), i,. 
Enekesem. porażkę z Ka:seretn (już: bywcą trzeciego miejsca na Olimpia 
zmazana) oraz turniej mediolański i. dzie. Słaba głowa i słaba szczęka, ale | 
wicemistrzostwo Europy. Sobkowiak I nieograniczone możliwości w pię- 
poza tym rzadko uczestniczył w wal- ściach.

Tą próbą rozpoczęły się X Między
narodowe Zawody K°",ie- Oficjalne o- 
twarcie nastąpi w sobotę. Na stadjo- 
nie łazienkowskim rozegrany zostanie 
międzynarodowy „Konkurs Otwarcia", 
do którego zgłoszono 3i5 kQni krajo
wych i zagranicznych- Konkurs roz* 
poczuta sic o 9 rano, uroczystą prezen
tacją ekip o godz 4 P. p.

W ostatniej chwili związek jeździec 
niemiecki telegraficznie zgłosił do 

■rsów kpt. armii niemieckiej Neta- 
obozu w> Hanuoverze). Jeź» 

- -tartować będzie we wszyst
. ach. Dosiada on 3 koni pel 

. ‘•ott, Neudeck i Libelle 
i. - na tórze warszaw-

tewskiej przytyli do Warszawy 
I środę późnym wieczorem i zamiesizkaU

kaw.

t. d. Rekord ten

chara kterystycŁ- 
czasu, ale mimo

kach klubowych i podczas drugiej czę
ści sezonu nita byl w najlepszej formie.

Szymura nie poniósł w tym roku ani 
jednej porażki. W meczach między- 
państwowych zdobył nam aż 7 punk
tów, zwyciężając Bromsetha (Norw.), j

Przypominamy sylwetka tych dzie
sięciu zawodników, bowierp wydalę się 
nam, że wśród nich zna^ć sta powin- 
ni wszyscy zwycięzcy turnieju o Zło
te Rękawice. Czytelnicy n:e są jednak 
ogramczen; ani tymi nazwiskami, ani

Schweifera (Austr.) i Szolnokiego (Wę- wymienioną kolejnością, 
gryl a reursując z wicemistrzem olim-| rv-i 
piijskim Vogtem. Na mistrzostwach i

Dla Konfrontacji podajemy listę z ro-

niez.
skim. ;

Wobec .
żliwe jest, ,. ' .¾ 
towane w „Pu : । - 
dwuosobową ekip. 
cami byliby kpt. f 
jeździec cywilny p.

. Nelckego mo 
'n reprezen- 

,-.10. przez 
* ? -Jeźdź

• /.naknmty
-. ■ .533,1.

— Dzisiejsze roz- 
iregowej przynlo—: 
nek; największy 
nych, którzy od 
znacznie, tak że 
mogli walczyć o

5:0). Zwycięscy 
adu. Bramki dla 
łagowski po dw,e 
Czarnych uzyska!

(3:0). Mecz ro- 
pale, z tego też 
łomie. Hasmonea 
erwszej połowie. 
I dwie Frydman.

B — Korona 4:2 
no zdekompletc- 
ale. Bramki dui 
lin po dwie, dla 

-chla 6:1 (2:1).
Dobrowolski 2, 

in i Dmytryszyu.

RKS 1:0 (0:0). 
zewagę. Bramkę 
rwollka.
WICE 2:1 
wt. — RKS Za- 
:1 (1:1). Mecz 
two kieleckiego 
►w zdobyli: Sku- 
Dla pokonanych 

..500. 
ifikacyjny, rozc- 
Im w Dąbrowic 
podokręgów Ża

ckiego, przyniósł 
zwycięstwo go

iło z wojskowy- 
uzjowanego asa, 

izmoktego terenu 
empie, zwłaszcza 

na zadawalają-
Drużyną bcz- 

e, przewyższając 
:spolowej I opa- 
czanle mieli też 
stużoną porażką 
, który rozstrzy- 
wyróżnlenle za- 

dź, który przed 
>wca. (hr) 

wl. — Rozegra
li dwa mecze o 
rzynlosły dosyć 
arawa uległa w 
Wsi 1:4 (1:1). 
ich degradacji * 
amatyczny prze
lali Herlch I • 
Rust z Chorzo-

iśclla eks-llgowt 
^odziewanie gla* 
więc w dalszym 
raty punktu.
v klasy A: N*' 
2:0, Ruch Ra' 
'ka 3:0.

. - vj. _ KPW ror- 
tlzialem krako^ 
Wiślanie pokonali 
jąc niepodzielnie 
:oszykówcc nuez 
any przy stanic 
zpoczęcie turme* 
ilnsk Zaolzańsfc1) 
lelóch - Hajduk, 
S^NAPRZOD — 

śląskiej Jest «4- 
Oltazuie ale, *“ 
uderzony 

gości, nie Prze' 
t to dopwo po—

IZOSTWA 
— W piłkarskich 
oby sie. dccydu- .

Burzą a «żcr- 
Pabjanicach za 

itrzygniętynj 2:z- 
i prowadził z-x- 
rtko teoretyczne 
'lasie Jeżeli od- 
'r iednoczesnycn 
I finiszuje Sir/®: 
/idzewem 2».
leaderów 
derzy rozeżr1^ . 
c W ,?r$TC 
mała dziś J 
fy jagroźofli*® !

WYKONYWUJA: W

IAKUDY GRAFICZNE

DOM 
PRASY 
{Spółka Akcyjna

Wydawnictwa, je dno 
t wielobarwne, 
reprodukcje obrazów, 
plakaty, prospekty, 
poatówkl, ulotki I tp.

Rotograwłore

Ftt o cbemlgraf la 
Druk na na».ptaHch

to stale dostaje walki z dobrymi przeciwni
kami. Pierwszorzędnym asem jest jego po
przedni pogromca Fedro Moutanez, doskona
łym pięściarzem Jest Venturi Organizatorzy 
dają mu te spotkania, ponieważ wiedzą, że 
Ran nie będzie bawił się w kalkulacje punk
towe, że nie będzie się oszczędzał, te zary
zykuje wszystko i albo znokautuje — albo 
(to zdarza się częściej), zostanie znokauto- 
wany. A publiczność szaleje za takimi zawad 
sikami.

Polski i Europy znalazł się Szymura 
w najlepszej formie i nfmo wylosowa
niu. trudnych przeciwników doszedł do 
finału. Tytuł stracił jedynie wskutek 
błędnego sędziowania. Nieefektowny, 
ale jakże pożyteczny zawodnik! Ile pra 
cy włożył, ile starań, by przebyć dro
gę od zawodnika niegodnego ndziatu w 
drużynie olimpijskiej — do podpory 
naszej reprezentacji. _ |

Poza „koronką asową'* wymienić i 
należy dalszych pięściarzy, z których

ku ubiegłego. Złote Rękawice wówczas 
zdęby?:

3)
4)
5)

Chmielewski. 
Kainar.
Rothołc. 
Czortek, 
Potas.

Dalsze miejsca w glosowaniu
6)
7)
8)
9)

10)

Piłat, 
Sobkowtak. 
Majchrzycki, 
Srpdflskl, 
Wożniaktewtcz.

zajęli:

na koniach ś. p. Holgta. '
W środę rano przybyły z® gta’#:?4 

nia konie drużyny rumuńs.kta„ (10 ' 
ni), reszta przybędzie dziś rano,

Po południu przybyły wszystkie iio- 
nie ekipy łotewskiej (13). .

Konie jeźdźców ntamtacktah hpt Nel 
ckego i p. Guntera przybędą dziś' wie? 
czorem. ' ,s

Wszystkie konie*umtesźczoho w staj 
niach Szwoleżerów;

PROGRAM ZAWODÓW KONNYCH [ 

27.V Konkurs ujeżdżania konia (krajowy) 
I i II seria. Próba na erworoboku. ł

23,V Konkurs ujeżdżania kanią (ta^ajQWJ) 
HI seria. Próba na czworoboku. Próba ąu-1 
datkowa. I

29.v Konkurs Otwarcia międzynarodowyj. 
'■«U Konkurs potęgi 
wy). Konkura Łazienek dla jeźdźców cyW“,| 
i pan (międzynarodowy). |;

31.V Pokaz konia wierzchowego (krajowy). 
Konkurs T-wa Zachęty do Hodowli koni (kra

<«*4 

nych i pań (międzynarodowy).
2.VI Konkurs tn. Warszawy (międzynaro

dowy), rekord skoku na wysokość (krajowy). 
Konkurs pęki Wisty (miedz, dla pan i jezdz- 
'^“vi^Konkurs Armii Polskiej Im. Pierwsze
go Marszalka Polski Józefa Piłsudskiego 
(miedz, dla oficerów służby czynnej). ||

I 5.V1 Konkurs armii zagranicznych (miedz, 
^6.Nagroda Polski (Puchar tiModów) 
Konkurs sw. Jerzego (mi(dz. dla pan i 
ców cywilnych) a , . , . v

7.VI Konkurs zwyciw6w Ko*
'«rs pożegnalny (międz.). łT

Z komitetu ogrodów 
im, Raua

Echa Mediolanu

Komitet ogrodów ta. W. E. Raua rozwija 
i coraz żywszą działalność na polu kwwie- 
i nia kultury fizycznej wśród najmłodszego po 

kolenia. Mimo wcziądych zasobów finanso- 
■ wych praca komitetu daje bardzo dodatnie 

I rezultaty. Głównym ośrodkami pracy komi- 
I tetu są trzy ogródki na terenie Warszawy, 

___ I szkoła pływania i wiosłowania oraz sala gl- 
■■ mnastyczna. Wielkim powodzeniem cieszyły
IB elą ślngwki.

W r. 1936 frekwencja dzieci błocących u- 
dzjai w ćwiczeniach fiiycanych wyniosła 
250 tysięcy; średnia dzienna frekwencja wy
nosiła około 375 osób; 102 osoby ukończyły 
kurs pływania i wiosłowania, 89 osobom wy
dano specjalne świadectwa z ukończenia kur 

V t f S > t W Bl *“• Wydatki komitetu w roku aprawozdaw- 
| czym wyniosły 16.293 25 gr.

i Wybory do zarządu komitetu dały wynik 
naniącauwMa •' następujący: prezes p. Józefa Gebethner, wl-

I cepreees dr. T. DrabczyS skarbnik <lr, Ma- 
Centr.W.J.M.41 , rian Ryłco, ąekretara ind. NI. Zaremba | 

------- --- - I (wszyscy ponownie).

Zrząd PZB na swym ostatnim posiedzę 
nta uchwalił wyrazić drużynie narodo
wej za je.j wspaniale zwycięstwo w Me 
diolanie najwyższe uznanie i podzięko
wanie. Szczególne uznanie i podzięko
wanie złożono również niestrudzonemu 
tienerowi p. Feliksowi Stammowi za gor 
liwą, pełną poświecenia pracę około u- 
trzymania zawodników w należytej kon
dycji oraz za umieijętne sekundowanie 
w czasie walki.

PZB postanowił zwrócić się do PUWF 
o umożliwienie p. Stammowi wyjazdu 
do Ameryki dla zaznajomienia się z no. 
woczesnym prowadzeniem treningów, 
celem szkolenia trenerów krajowych.

Wobec pozycji jaką pięściarstwo pol
skie zdobyło sobie w Mediolanie zarząd 
PZB postanowi! zwrócić się do kapita
nów sporowych okręgów o fozłaczanię 
w dalszym ciągu należytej piekl nad czo 
lewymi zawodnikami drużyny narodowej 
niezależnie od szkolenia narybku, który 
niewątpliwie pod wpływem triumfu me- 
diolańskiego będzie napływał do organi- 
zacyj boksersktah.

Dalej dziękuję zarząd PZB przedsta
wicielom prasy, którzy bawili wraz z 
ekspedycją w Mediolariie, za ich lojalne 
odnoszenie sie do zawodników i któro, 
wnictwa, oraz podnoszenie ducha wśród 
zawodników, (ss)

P^n-P^y poceniu pach OD DflTU
■arBmBat proszek-przy poceniu nóg — Ił wF ■ OK

lADTARIFK uznane pr-ez w‘izys,klch » najlepsze . W fmie L. Walicki, 
NWHw WWW V MM0 WWUwB• Warszawa1 ŻULIŃSKIEGO 7, tel, 9-10-59 Trębacka 2

300 sportowców nŁotu“
Klub Sportowy Polskiej, Linii Lotniczych 

liczy około 300 członków. Prezesem zarządu
Naczelny Dyrektor iaż. Makowski. ' J

Wśród członków klubu J«?t kilku dawnych 
wybitniejszych zawodników. Jak np. inż. 
Dzwonkowski, vice-flii»trz Potóą w dziesl® 
cioboju, Siesicki wioślarz, mistrz Polski na 
dwójce, Angietczyk — kolarz szosowiec, Sa
wicki — pływak, Bujak —, żnąny narciarz 
T t. d. Wszyscy on, są bardzo Cenni w liltjj 
bie, jako kierownicy sekcyj i doradcy. f

Oczywiście, poza tym, klub m* takich asów 
w lotnictwie Jak: Plęńczyński, Burzyński, Kar. 
piński, Dlugaszcwskl, Mitą — wszyscy 
nerzy powietrzni. f

Dotychczasowy skromny dorobek klubu toi 
dwumiesięczny kurs pływacki na basenie, 
trzytygodniowy kurs narciarski W 
nem, teoretyczny kurs żeglarski, teoretyczny 
kurs szybowcowy. W dniu SI maja b. r. Sek
cja Kolarska zorganizowała bieg na dystansie;; 
50 kim. dla zaawansowanych i pa 12 kim. dla* 
old-boyów. W dniu 12 mają br. otwarło 
własna strzelnicę do strzelania S broni ma- 
lokaLbrowej na Okęciu.

W działalności swej klub zamierza objąć 
wszystkie dziedziny aportu, aby umożliwić 
korzystanie z niego jaknajwerszyru rzeszom 
pracowników P.L.L. i dlatego powołuje do 
życia następujące sekcje: lotntałą, żeglarską, 
bokserska, kolarską, narciarska, star, piłki 
ręcznej, tenisowa, strzelecką, pływacką, ping 
pongową, lekkoatletyczną.

Jeżeli chodzi o przygotowania klubu do wy 
stąpienia nazewnątrz, to dotyehcęM odbywa 
się tylko trening sctecji bokserskiej, która 
powoli wzrasta w silę i jest nadzieja, że w 
przyszłym sezonie będzie moglą zmierzyć S)p 
z każdym zespołem atollcy.

R
_ aiRjensza
• L rn./ź«resz&iuówŁina i

uiolnu1
pOCULCóC' *

przykład marzyłem o tym, aby służyć sztuce, 
a jestem przedstawicielem handlowym... Wiem, 
że trudno mi na scenę z moją tuszą, ale mógłbym 
przecież być choćby managerem takiej niedoce
nionej sławy, jak pani Rena!...

— Niech pan nie przesadza w komplimen- 
tach — upomniała gwiazda, choć' nie mogła 

'ukryć, iż zachwyty grubasa sprawiają jej przy
jemność.

nie podnieconą, jak nigdy dotąd Renę Reno, śle
dził pilnie każdy jej ruch, notował w pamięci każ
de jej słowo...

27)
Przy stoliku zapanowało milczenie. Jedlicz 

zastanawiał się, czy rzeczywiście Reua Reno 
pragnie, aby popisywał się wątpliwymi zdolno
ściami tanecznymi, czy też po prostu chce z nie
go zadrwić. Nie mógł odpowiedzieć na to pyta
nie, mimo wszystko zaprosił pannę Rutkowską 
do tańca.

— Pan rzeczywiście tańczy doskonale! — po
chwaliła panna już po kilku pas.

— Nie tylko moja w tym zasługa...
~ Ale z panią Reną chyba lepiej się tańczy?
Zbyt milczeniem to zapytanie, a po chwili za

dał inne od siebie:
— Jak pani ma na imię?
— Anna. To znaczy mówi się do mnie po 

prostu Anka, rozumie pan?,,,
— Rozumiem —panna Anka...
Kiedy orkiestra przestała grać i powrócili do 

stolika, Zakącki, zlekka wstawiony, klarował. 
.właśnie towarzystwu: I

— Nie wszystko w życiu udaje się. Ja na|

— Ależ, wcale nie przesadzam. Dobry 1 spryt
ny manager potrafiłby zrobić takie „publicite", 
że „Folies" w Paryżu uganiałoby się za kon
traktem z „księżniczką rosyjską" Reną Reno...

— Ale pan chyba nie nadaje się na managera 
— wtrącił przysłuchujący się rozmowie Jedlicz. 
Pan nie nadaje się do tego, manager, to przecież 
to samo, co w naszych stosunkach kierownik sek
cji, tąki Kosicki powiedzmy...

— Co innego manager bokserski, a co innego 
taki „od sztuki"...

— Wszyscy jednakowi, chciellby jak najwię
cej wyciągnąć forsy...

— Tak, tak — potwierdził Ględzik. — Słusz
nie. Znałem takiego „od sztuki" za granicą, zro-

W sezonie bokserskim nastąpiła krótka 
przerwa. Po zakończeniu mistrzostw drużyno
wych okręgu przygotowywano się do rozgrywek 
międzyokręgowych. Nowy mistrz bokserski sto
licy, „Stal", po raz pierwszy brał udział w tych 
zaszczytnych bojach. Choć nikt nie wątpił, iż ty
tuł przypadnie tradycyjnie Poznaniowi, to jednak 
„stalowcy" odgrażali się, iż zabłysną rewelacyjną 
formą, która zapewni im zwycięstwo. Triumf nad 
„Koroną" dodał zwolennikom klubu fabrycznego
tupetu. Ich optymistyczne obliczenia budziły 
uśmiech politowania u tych, którzy znali atmo
sferę walk o drużynowe mistrzostwo Polski. Po
mijając fakt, iż poznańska „Sparta*1 była rzeczy-1

tODZIE, ŚLIZGACIE, 

KOZŁOWSKI 
Czerniakowska Nr i?1 

Tęl. T-CT-W

R OWER Y 1 
Rybowskiego, Kamińskiego. Długoter
minowe raty. Gotówką. Tanio. Radio 
Echo, Telefunken. Dzwonić 12.24.36.

zdarzeniem. Miało ono miejsce, jak już zaznaczy
liśmy, przed laty i dziś nie zanosiło się na nic po
dobnego. Obrońcy „Sparty" musieli wówczas na 
walnym zgromadzeniu Polskiego Związku Bok
serskiego wysłuchać wielu przykrych słów, toteż 
dziś' nie zdobyliby się na tego rodzaju pociągnię
cie.

Dwa tygodnie przerwy stanowiły okres kani
kuły w sezonie pięściarskim. Z przerwy tej sko
rzystał redaktor tarnowski. Wyjechał na odpo
czynek dp Nakopanego, pozostawiając w zastęp
stwie „Króla Wywiadu". Ale Midorowicz nie był
by Właśnie „Królem Wywiadu", gdyby uznawał 
Okres kanikuły, i to w tym czasie, gdy jego szef 
wyjechał na krótki urlop.

Za wszelką cenę postanowił wydobyć sensa
cję, znaleźć coś, czym mógłby zakłócić spokój

........ .„.łM _............... _ urlopu swego szefa. Rozumiał, że czytelnicy nie 
wiście najlepszą i najsilniejszą drużyną wśród | tak prędko żapomną o Jedliczu. „Pilnował" więc 

...................................... ;go Odzień i w nocy. Wiedział o jego stałych’wi
zytach *w „Złotym Motylu". Wiedział więcej, ale 
nie wszystko mógł pisać. Uznał jednak za możli-

ubiegających się o tytuł, zapaleńcy ze „Stali" za
pomnieli o poparciu, jakie drużyna ta znajdowała 
u możnych związku. Poparcie to wyraźne, a jed-
nak nieuchwytne, stanowiło jakby papęerz
oęhronny przed niespodziankami, 

Tylko raz w historii walk możni obrońcybił dużą forsę, ale częściej siedział w sądzie, niż
w teatrze. Każdy zawarty przez niego kontrakt „Sparty" zdobyli się na jawne złamanie przepi* 
kończył się procesem. Oszukiwał... U nas słyszy i sów. Było to przy zatwierdzaniu pięściarza Cza*
się dużo o pewnym jegomościu, który nazywa, rockiego, który zdobył punkty dla „Sparty", za-
się, czy przezywa „Vabanc'

Wfi rzucić na szpalty „Rekordu" taki oto tytuł:
„MIŁOŚĆ NA DNIE SŁYNNEJ AFFRY...

Jedlicz i Kosicki walczą o względy 
pięknej tancerki!"

Artykuł kończył się następującą uwagą: 
„A więc nie tylko moment sportowy decydował 
w sprawię słynnej skargi Kosickiego przeciw Je- 
dliczowi. Była tu zapewne i chęć zemsty za „od-

nim jeszcze został oficjalnie potwierdzony.
___ __ _ _____ __ ______ _____ Sprawa wydała się nieco później. Mimo wielu , . _____  

dziewanie Rena Reno. — Późno już, pójdziemy zastrzeżeń, oficjalnie stwierdzono, że „wszystko, bicie" adorowanej nie bez wzajemności pięknej 
jn dnm«_____________________________________ było w należytym porządku". tancerki..."

Nie warto dłużej zastanawiać się nad tymi (D. c. n.)

— Zostawmy te sprawy — przerwała niespo-

do domu...
Ględzik nie oponował, obserwował tylko pil-
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' Czy 00 i państwa rozmawiał kie-' 
8y pod wodą? Jeśli tak, to niech się 
dowie, że rozmowa telefoniczna Ate 
ny — Warszawa jest rozrywką ró
wnie milą i równie skuteczną. Ja na 
przykład rozumiałem tylko tyle, że 
mnie przez telefon sklęli. A najbar
dziej mnie interesuje, co po takiej 
„transmisji" wyszło z nazwiska Ele- 
ftenakis, albo Photopoulos. Dwie go
dziny ryczen a w telefonicznej budce 
(Halio!!! słyszycie mnieee!!?) i upał 
to zresztą jedyne chyba mankamen
ty ateńskiej wyprawy.

Poza tym było wspaniale. Cudny 
kraj, gościnne przyjęcie, wesołe chw: l 
le no i... bardzo przyjemne zwycię
stwo. I

Trzeba jednak przyznać objekty-
wnie, że sukces ten, choć wysoki i 
zasłużony, był sukcesem dosyć .ta
nim". Grecy przecenili swe siły, a 
Czesi... Czesi, jako całość, byli spa
raliżowanym cieniem dawnej groźnej 
drużyny. W tych warunkach nawet 
osłabienie ekipy upałem, przedziw
nym jadłem i potworną drogą nie by 
ło w stanie odebrać nam zwycię
stwa.

Niewątpliwie jednak odnieśliśmy 
wielki sukces propagandowy, który 
zdobył nam uznanie na Bałkanach, a 
może także... i trochę nowych przy
jaciół wewnątrz kraju.

Pożegnanie naszych atletów na 
stadionie było wzruszające. Spirydon 
Louis, pierwszy mistrz olimpijski 
maratonu, niesiony na barkach jas-
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Bilans świetnej wyprawy polskich lekkoatletów
(Korespondencja własna

*3 I
Przeglądu Sportowego)

NOJI KOŃCZY BIEG 10 KLM. W ATENACH 
przyczyni dieszczęsne sznurowadło znaczy się jedynie białą 

plamką. Na prawo Grek Kiriakidcs.

krawo czerwonej gromadki był jak-1 tej p. Schwarcherg — Giintherem, 
by symbolem nowych węzłów przy-'widzowie walili brawo, jakie trudno 
jaźni, zadzierżgniętych między Grecją będzie kiedykolwiek posłyszeć.
i daleką Polską. Że węzły te są do- *
syć silne, świadczą nie tylko glosy 
prasy, pełne hymnów pochwalnych, 
ale także i frenetyczne owacje tłu
mów. Gdy nasi chłopcy sta'i w 
zwartym szyku na środku antyczne
go stadionu w jednym szeregu ze 
wzruszonym posłem Rzeczypospoli-

Woźny z poselstwa polskiego

Dok«H zaszliSma przez 15 lat!
1 ern! ł

dzi teraz dumny jak paw. Jest 
witym Grekiem, ale mówi , roao" 
grali"! Dopngowal Polało"' -111^ 
nawet w tym klimacie^.'w zc
przed tygodniem r; ^cnrypka mu

Inni mieszkańcy '.e. P1'22;^16- 
ochrypnięci. 7, Aten także chodzą 
ateńczrk'- ■ Słyszałem, jak jeden z 

.uw skrzyp ącym głosem

UCZ SIĘ JAZDY u PRYLIŃSKIEGO
jeszcze Sznajder, który już niedługo cił wprawdzie szybkość, aie zato

CZECHOSŁOWACJA

Praga 1922
5) Sośnick!
6) Habich 
zwycięzca — 11.4
4) Weiss 
o 8 mir w tyle 
zwycięzca — 23,2
4) Habich •

’ 6) Rei________

4) Gruner 165
2) Adamczak 322 
zwycięzca 330
0) Kuch ar 12.34
B) Sośnicki 1,1.94 
zwycięzca 12.43

100

200

400

tyczka

trółJskok

OTWARCIE TRÓJMECZU POLSKA GRECJA
W ATENACH

Tilgner, Syllas i Douda w roli chorążych, prowadzą swe drużyny. Cala publiczność w liczbie 
35.000 osób skupiona była po cienistej stronie stadionu.

Jego nerwy się uspokoiły, ale zato 
nie wiadomo, czy podobnie reagowa/czał się po francusku z maryna- ...

„Polonii". — Kynakides wy- li widzowie, którzy

Szkota Samochodowa

Ateny 1937
1) Zasłona 11.3
2) Popek 11.3

1) Popek 213.4
2) Śliwak _

ó Śliwak 50
4) Maszewskil

11 Kucharski 1:57.4
2) Gąssowski 1:575

1) Kucharski 4:05.4
3) Soldan 4.10

D NoM 15:187
5)

0)
9)

Wirkus 15:50

Niemiec 16
Schneider 16.3

zwycięzca — 75
2) Polska 43.5 
zwycięzca 43
2) Gierutto 42.17

3) Tiligner 40.34 
zwycięzca 49.50
2) Tilgner 14.55
3) Gierutto 14.51 
zwycięzca — 15.37
1) Lokalski 63.90
6) Mikrut 56.85

11
2)

20
4)

gra! Noji wygra!
pierzchali na

wszystkie strony w panicznym stra-
Właśnie wtedy Noji zainteresował chu. Mury stadionu (które zresztą da

się sznurowadłem i zszedł na boisko 
tracąc 60 metrów.

— Teraz już leży! — krzyknął 
Grek.

— Trzymam tysiąc drachm! — ry 
knął Polak, doprowadzony do pasji.

Zakład stanął, a Noji w pocie czo
ła zarobił zwycięstwo dla Polski i 
1000 drachm dla marynarza. :

się łatwo wyremontować w ciągu 
dwu tygodni), a może i w pewnym 
stopniu... brak techn ki przeszkodziły 
naszym miotaczom w osiągnięciu wy 
ników, do których obaj są predesty
nowani. 47 — 48 mt. — nie jest tu 
granicą przesadną.

Hanke 71'1
Nowak 707

Hoffman 185
Gierutto ISO

zwycięzca — 190
1) Schneider 403
6) KEemczak
1) Luckhaus
4) Hoffman

360
14.47

13.58

BIDAiNS OGÓ LNY MUEJSC

Czechosłowacja
■Polska 0/12

n
6/1
5/9

Wl
6/6

Ostatniego miejsca sztafet nie liczymy.

• TróJmecz ateński nasuwa nam wspo
mnienia z przed 15 lat kiedy lekka atle 
tyka polska rozegrała swój pierwszy 
trójmecz (i wogóle mecz) międzypań
stwowy w Pradze. Trzecim kontrahen
tem byli Jugosłowianie i spotkanie no
siło nazwę „trójmeczu słowiańskiego".

(Przegraliśmy go z kretesem, ple zdo 
Bywając ani jednego pierwszego miej
sca. Jedynie Kucltar podzielił pozycje 
il—3 z dwoma rywalami w skoku w 
wyż. Punktacja ogólna wykazała o- 
gronmą wyższość Czechów nad nami, 
liczono wtedy za bliższe miejsca — 
mniej punktów.

.1) Czechosłowacja 139
2) Jugosławia 222
3) Polska 351

Po 15 Jatach, w trójmeczu z innym 
trzecim partnerem (Grecja) zetknęliś
my się znowu. Okazuje się, że czasu 
w Pobsce nie stracono. Niech mówi 
zresztą o tern porównanie naszych wy
ników z dwu tych trójmeczów. Poda- 
jemy też rezultaty zwycięzców.

Zestawienie to wskazuje nie tylko na 
postęp lekkiej atletyki polskiej, lecz 
na ogromny bezwzględny skok naprzód 
wszystkich niemal bez wyjątku wyni
ków.

będzie sobie musiał sprawić dłuższą 190 cm. zrzuc.ł naprawdę tylko lek
kim muśnięciem. Jeden IKIemczaktyczkę.

Noji, niestety, ciągle jeszcze jest był słaby beznadziejnie. Trudno go 
daleki od „wielkiej fonny". Brak mu było poznać, gdy urywał s>ę z tyczki 
świeżości, ale pozostał piekielny u-' na wysokości 3.70. Miał dzień fataU
pór, który jest nieodłączną cechą do
brego długodystansowca. Za dowcip 
z pantoflem nie ma co mu dokuczać. 
Gdy zacznie upędzać się za rekorda
mi, tak e rzeczy przestaną się powta
rzać. W tej chwili nie sprzyja mu kie 
równica...

ny. No, ale raz każdemu może sił 
zdarzyć...

Chłopcy zachowywali s'ę grzecz
nie i elegancko. Na opinię wandalów 
zasłużyli tylko Tilgner i Gierutto. 
Walili dyskiem w za wąski marmu
rowy stadion z premedytacją i nisz
czycielską pasją. Sarni nie odnieśli 
żadnej szkody, bo każdy z takich rzu 
tów powtarzano. Dyzo Tilgner o- 
świadczył potem, że te strzały w sta 
dion podziałały kojąco na jego ner
wy.

VAN SVOLL 
holenderski pogromca Tarłów - 
skiego flirtuje z Jędrzejowską.

W ogóle stwierdzić trzeba, że na
sza drużyna pełna jest obiecujących 
możliwości. Popek jest jeszcze dale
ki od pełni rozwoju i na wyjałowio
nym do niedawna polu sprintersklm 
stał się po prostu rewelacją. Jego 
zwycięstwo nad rozgrymaszonym fa 
worytem widowni Manticasem (miał 
już 21.9 na 200 mt!) zrobiło wrażenie 
bardzo silne. Nerw, siła i pełny krok 
pozwalają mu dążyć do poprawy co 
raz większej. Zawodzi start — na 
100 mtr. był początkowo piąty.

Zasłona był niewiele gorszy, a Sli- 
wak, choć nieco słabszy w sprincie 
na 400 (a może i 800 mtr?) będzie na 
długo cenną podporą naszej drużyny 
Gąssowski, zawodnik o niezłomnej 
woli zwycięstwa, ma przed sobą 
większe jeszcze możliwości. Soldan, 
jeśli nie poprawi szybkości, powinien 
szukać raczej szczęścia na dłuższych 
dystansach. Elastyczny Hanke i ob
darzony niezwykłymi warunkami 
Gierutto dopełniają grono „młodzie
ży", która przez lata najbliższe wal
czyć będzie o dalsze sukcesy.

Hoffmann zawiódł w trójskoku ze 
względów zrozumiałych. Trenował 
ostatnio tylko skok w zwyż. Zatra-

PIERWSZY SUKCES odniosła drużyna pol
ska na defiladzie, górowaliśmy nad konku
rentami zdecydowanie przede wszysikim
zwartością okrzyku. 

NA 800 MTR. dwaj Polacy,
Gąssowski i Grek Georgacopulos

Kucharski
(trzej

pierwsi) pobili rekord samego Sera Martin— 
Kucharski o przeszło sekundę. Gąssowski 
biegł znakomicie, mimo że Georgacopulos 
zranił go kolcami w nogę.

ZAŁOGA „PUŁASKIEGO" w komplecie 
zaopatrzona w chorągiewki dawała co chwi
la z trybun znać o sobie. Marynarze i pasa
żerowie ochrypli od krzyku. Byt to przemi
ły dopng.

Pomagali im... Grecy, ludzie zakochani w

Acha! jeszcze jedno. Starter pusz
czał z pistoletu, którego użyto po raz 
pierwszy na I Olimpiadzić w roku 
1896. Ten pistolet różnił się od no
woczesnego sprzętu, używanego o- 
becnie w Polsce, tylko tym, że strze 
lał głośniej i że... ani razu n e za
wiódł. W. Trojanowski.

lekkiej atletyce, którzy mieli co podziwiać 
w drużynie polskiej. Bili nam brawo, nawet 
wtedy gdy grzebaliśmy ich najgorętsze na
dzieje.

DWA RZUTY PRZEKROCZONE około 6ó 
mtr miał Lokajshi.

ZMIANY SZTAFETY były fatalne; wszyscy 
Polacy wpadll na siebie całym impetem. Do
brze że się nie pozabijali. Tym tylko można 
wytłumaczyć, że dwu zwycięzców setki 1 
świetny śliwak przegrali z Grekami.

1KIADA, doskonały plotkarz grecki, rów
ny prawie Mandicasowl zerwał ścięgno na 
ostatnim treningu.

OBÓZ CZESKI byl po wynikach trójmeczu 
ogromnie przygnębiony.

Starsza generacja miała w Ate
nach również piękne karty. O Ku
charskim niestety, wiele powiedzieć 
nie można. Chyba to jedno, że prze
ciwników dla siebie znaleźć może 
tylko w Anglii, w Ameryce lub we 
Włoszech (Lanzi). Z innymi prze
grać może tylko tak, jak zając prze
grał z żółwiem. Jeśli... zaśnie na bie
żni.

Świetnie wywiązał się ze swego 
zadania Maszewski „stara żyła" od 
której trudno s:ę odczepić, a lepiej

TRIUMF NIEMIECKIEGO DUBLA W PARYŻU
Cramm i Henkel wygrywają mistrzostwo Francji. Obok pokona* 

ni w finale Afrykanie Kjrby i Farauharson.
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KUCHARSKI WYGRYWA ŁATWO 800 MTR.
wyciągając na drugie miejsce ambitnie walczącego Gąssowskiego.

JUŻ NA 2-GIM PŁOTKU MANTIKAS JEST PIERWSZY 
Niemiec tuż przy bandzie, a Sznajder na razie jeszcze ostatni.

Prenumerata wraz z przesyłka pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrii I Węgrzech Zł. 1.50 miesięcznie: kwartalnie Zł. 4.—. W innych krajach europejskich oraz zamorskich 
Zł. 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6.—. Cena ogłoszeń, za wiersz wysokości 1 mm., jednoszp.: opisowe 3.— Zł., specj. 1.— Zł., w tekście 80 gr., reklamy 40 gr.
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